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S P R A W A
arcybiskupstwa gnieźnieńsko-poznań* 

dkiego.

W  sprawie obsadzenia arcybiskup,ej 
stolicy w archidjecezji gnieźnieńsko-po- 
znańskiej pisze Foss. Ztg. co następuje:

„Ż e  kapituła chciałaby cuętnie ujrzeć 
na stolicy „Prymasów Polski11 arcybisku­
pa polskiej narodowości, jest rzoczą ła ­
twą do zrozumienia. Kapituła a: iała też 
pewno w myśl większości djecezjan. T e ­
raz, kiedy stolica hr. Ledóehowskiego 
znowu jest opróżniona, nie zaniechają 
starań, aby zjednać sobie koronę do za­
mianowania (P) Polaka na aioyLiskupa. 
Ponieważ dzisiaj prasa kartelowa nie 
przestaje wychwalać „niezrównanie go­
dnego zachowania się* Polaków wobec 
projektu wojskowego, przeto nie jest wy­
kluczonym przypuszczenie, że usiłowania 
kapituły gnieźnieńsko-poznańskiej mogą 
liczyć na powodzenie. My sami nie po­
winniśmy przypisywać zbyt wielkiego 
znaczenia kwestji, ozy Polak lub Niemiec 
zostanie arcybiskupem. Przy wyborze 
księcia Kościoła nie oUodzi tyle o jego 
narodowość, co o jego charakter. Arcy­
biskup Polak może działać bardzo poje­
dnawczo, a Niemiec może występować 
gorzej od Polaku Hr. Ledóchowski za­
wdzięczał swoje wyniesienie na stolicę 
arcybiskupią szczególnej łaskawości pru­
skiego dworu i pruskiego rządu. A  ja k ­
że zawiedziono się na nim 1 Ks. Bismarck

i‘ eszcze przed dwoma laty zaznaczył w 
zbie panów, źe się zawiódł na ks. Her­

zogu, wrocławskim księciu biskupie, któ­
ry był czynny w Berlinie przed oczami 
rządu. Któż w Niemczech byłby więcej 
dodawał materjału do kucia broni dla 
Kościoła wojującego, jak koloński arcy­
biskup Geyssel, ulubieniec Fryderyka 
Wilhelma IY P W ybór na stolicę gnieź- 
nieńsko-poznańską jest trudny i pełen zna­
czenia- A le jeśli nawet Judziu. jak k_ 
Bismarck mogli się mylić tak bardzo w 
ocenianiu osób, przeto jedynie od przy­
szłości oczekujemy odpowiedzi na pyta­
nie, czy dzisiejszy rząd będzie miał szczę­
śliwą rękę przy wyburzę arcybiskupa, 
ozy zgodzi się na propozycje kapituły, 
czy też, jak przedtem, obsadzi bezpośre­
dnio stolicę wedle swego życzenia przy 
pomocy powolnego sonie Papieża*.

Germania przytaczając powyższe wy­
wody Vo8s. Ztg. dodaje z swej strony:

„W obec ostatniego twierdzenia powie­
dzieć możemy to, że Papież nie może, 
ani nie zechce zgodzić się na zasadnicze 
wykluczenie kandydatów polskiej naro­
dowości i że w Prusach kapituły mają 
prawo do wyboru, którego bez przyczy­
ny nie można im ograniczać i którego 
częstsze ograniczanie dowiodłoby, że ży­
jem y zawsze jeszcze w stosunkach wy­
jątkowych. Co zaś do twierdzenia Voss. 
Ztg., że w ostatnich czasach tak rozma­
ite rządy prnskie, jak i ks. Bismarck 
pomylili się z gruntu co do kandydatów 
przez siebie samych wybranych, to nie 
wiadomo nam wcale, aby zmarły król 
Fryderyk Wilhelm IY . był uczuł tę po­
myłkę odnośnie do kardynała Geysela. 
Z  ks. Bismarckiem tak było istotnie i 
to nietylko w przypadkach wymienionych 
przez Foss. Ztg., lecz w kilku jeszcze 
innych, w których rząd pruski także miał 
wybór osoby, np. przy wyborze Jego E- 
minencji obecnie mieszkającego X . kar­
dynała Melehersa. „Pom yłka* pruskiego 
rządu atoli nie pochodziła ztąd, iżby cha­
rakter tego księcia Kościoła miał być — 
jak  to Foss. Ztg. powiada w ubliżającej 
insynuacji, — „wątpliwym*, lecz dlatego, 
że rząd pruski zruenił swoją politykę i 
oczekiwał od biskupów tego, czego on 
spełnić nie mogli. Przeciwko świeżo 
zmarłemu Arcybiskupowi gnieźnieńskie 
mu i poznańskiemu X . drowi Dinderowi 
podnosiła także Koeln. Ztg. i inne pisma 
zarzut, że nie spełnił położonych w nim 
nadziei i że się na nim zawiedziono; 
leoz sama Foss. Ztg. zdaje się temu nie 
wierzyć, gdyż z swej strony nie wspo­
mina wcale o tym biskupie-męozennil i, 
jako o takim, na którym się rząd za­
wiódł. Foss. Ztg. widzi więc, jak subjek- 
tywne są jej oskarżenia. Można się prze­
cież także objektywnie La to zapatrywać. 
Nie należy zapominać, że chodzi wła­
śnie o katolickich biskupów i duszpa­
sterzy, którzy mają działać jako biskupi 
i którzy na to złożyli przysięgę. Nie na­
leży spodziewać się po nich niczego, co- 
by się sprzeciwiało ich biskupim obo­
wiązkom i miłości ich trzody, i nie go­
dzi Się starać o to, by uczynić z nich 
ajentów politycznych dla każdego chwi­
lowo panującego systemu rządowego, a 
wtenczas —  nie dozna się zawodu i nie

będzie „pom yłek gruntowych*, nawet wszystkich śpiewaków polskich. W sku- 
wtedy, gdy Polak zasiądzie na stolicy tek tego zaproszenia przybyło do Byd- 
gnieźnieńsko-poznańskiej! Państwo i Ko- goszczy przeszło 200 lubowników i upra- 
śoiół największą z takiego postępowania wiaczy narodowego śpiewu, 
odniosą korzyść!* Na ogólnem zgromadzeniu delegatów

Wreszcie w tej samej sprawie pisze był odczyt o znaczeniu; śpiewu1 a następ- 
Kreuz Ztg. co następuje: uie zapadła uchwała, aby wydać- śpie-

„W  większej części pism liberalnych wnik wielkopolski, ułożony na Cztery gło- 
spotkaliśmy w tych dniach artykuły, w sy. Drugi zjazd, który odbył się ubie- 
któryeh powiedziano, że polscy posłowie głego roku w Inowroęl>witi Wypadł je- 
w parlamencie głosowali za projektem szcze lepiej. Między innemi uchwalono 
wojskowym, ponieważ w zamian za to, tam urządzać zjazdy śpiewaków co rok 
mają otrzymać Arcybiskupa Polaka w kolejno w większych miajtach Polski 
Poznaniu. Gdyby to nawet było p raw -' pruskiej. Wskutek zaproszenia „Koła 
dą —  co atoli wcale tak nie jest! —  śpiewackiego* w Poznaniu, uchwalono na- 
nie byłoby z tamtej strony powodu do stępny zjazd urządzić w tem mieście a 
skargi, bo jeźli Polacy okazują się do- j6go kierownictwo powierzono wymienio- 
brymi patrjotami, nie ma rząd przyczyny nemu stowarzyszeniu. Zarząd tegoż wy- 
do wykluczania polskich kandydatów.1 wiązał się ze swego zadania znakomicie 
Co się zaś tyczy „germanizowania*, to przy pomocy komitetu, którego skład po- 
zauważyliśiny już dawniej, że jest on o ! daliśmy w swoim czasie. Jak już donie- 
rzeczą pnńbtwa, a nie Kościoła. Kościół śliśmy, odbył się zjazd dnia 5 , 8 i 7 
musi się zastosować do istniejących sto-: b. m. z programem, który również już 
sunków. Na to tylko dwa przykłady: 1 ogłosiliśmy. Cały program został wyko- 
Jeżeli przed kapłanem ktoś się spowiada; nany w zupełności, a nawet zlicznemi do- 
po polsku, to nie może on przecież od- j datkami.
powiadać po niemiecku i również nie-jj Dn. 5 b. m. przybyli do Poznania ko- 
dozwoloną rzeczą byłoby głosić kazania j leją żelazną liczni goście, któryeh na dwor- 
niemieckie w gminach czysto polskich. !ou witała sekcja kwaterunkowa komitetu 
Kościół zatem nie może „germanizowac* z p. Ign. Chojnackim n ■ czele. W ieczorem  
to może czynie państwo, a wraz z niem! tegoż dnia odbył się koncert w ogrodzie 
i szkoła. Państwo ma tylko interes w j p. Knolla a nazajutrz rano odbyło się na- 
tem, aby użyć swego wpływu na korzyść! bożeństwo w kościele Bożego Ciała. Ks. 
Arcybiskupa, który nie jest namiętnym|dr. Schultz wygłosił
przeoi wnikiem polityki rządowej. Przez 
to atoli nie jest bynajmniej powiedziane, 
że państwo miałoby w Wiolkiem Księ­
stwie Poznańskiem \ iekszą podporę w 
niemieckim Arcybiskupie, aniżeli w pol­
skim. Jeżeli się rozważy, że każdy B i­
skup przedewszystkiem do tego dążyć 
będzie, aby pozyskać sobie zaufanie 
swych djecezjan , ponieważ jego działa­
nie i powodzenie polegają na środkach 
moralnych, a nie na przymusie, to z 
łatwością każdy przyzna, że niemiecki 
Biskup ma znacznie większe trudności 
d o 1 pokonania w W . Ks. Poznańskiem, 
aniżeli polski. Niemiec — jak  to widzie­
liśmy u zmarłego Arcybiskupa Din- 
dera —  dosyć ma do czynienia, aby u- 
sunąć nieufność ludności do jego (Arcy­
biskupa) narodowości, znajduje się więc 
nieraz w położeniu takiem, że musi rzą­
dowi odmówić ubtępstwa, któregoby mógł 
mu udzielić bez wahania Polak, mający 
zaufanie kraju. D iatego, znaniem na- 
szem , chodzi o t o , aby wybór padł na 
odpowiednią osobistość —  niemieckiego 
pochodzenia n!e możemy uważać za rzecz 
konieczną, pod nie jednym względem na­
wet bynajmniej nie pożądaną. Doświad­
czenie nauczyło nas przecież. W  każ­
dym razie jest lojalny i patrjotyoznie 
usposobiony Polak bez porównania lepszy 
od nieprzejednanego Niemca*.

Zjazd śpiewaków polskich 
w Poznaniu,

Poznań 6 lipea b. r,

(Sw.) Jedną z najważniejszych dźwigni 
ducha narodowego wśród Niemców i Cze- 

jchów  były i są dziś jeszcze bezsprze- 
fcznie Towarzystwa śpiewackie, które na 
! prowincjonalnych i ogólnych zjazdach, 
odbywanych w różnych punktach kraju, 
dźwiękiem pieśni ojczystej szerzą zapał 
do pracy dla dobra narodu i

cych Rosji. Niezbyt dawno mówiliśmy Oj 
ostrym artykule dziennika oficjalnego]

wystosowanego w kwestii ” angitiSKa nuta ua.az.aia -a
Z f r Z Z T  w * * 1la k  brzmi telegram z Aten, który daje 

dużo do myślenia. Jak wiadomo, mimo, 
iż Szakir basza stłumił w bardzo krwa­
wy sposób ostatnie Kreteńskie powstanie 
i bezpośrednio potem wydano amnestję, 
agitacja za wyzwoleniem się z pod jarzma 
tureckiego nie ustaje. Istniejące i dziel­
nie ukonstytuowane komitety powstańcze 
nie pozwalają wygasnąć na wysp.e nie­
nawiści do eiemięzycieli. Nietylko prze 
syłki broszur stale do Krety odchodzą, 
lecz także przesyłki brom. Porta zanie­
pokojona jest bardzo tym stanem rzeczy 
i niezadowolona z postępowania Szakira 
baszy. W obawie nowego wybuchu re­
wolucji, powstał zamiar zamianowania w 
miejdce Szakira nowego gubernatora; ma 
być nim Gavab basza. Nawet sprawoz­
dania konsulów afrykańskich brzmią nie 
bardzo uspokajająco. Wśród takich oko­
liczności pojawienie się silnej fioty oko- 
to wybrzeży Krety, ma swoje poważne 
znaczenie.

wiarę w powodzenie patrjotycznych za- 
■ biegów. Wielkopolanie, oceniając należy- 
‘ cie potęgę pieśni a narażeni na niebez­

pieczeństwo utraty Larodowości, postano­
wili naśladować wrogów swoich, oraz 

f walczących z nimi pobratymców i wzięli 
i s ę energicznie do zakładania polskich 
| Towarzystw śpiewackich.
• W  ciągu lat kiiku powstała ich w sa- 
' mem W,, księztwie Poznańskiem pokaźna 
^liczba. Siadem Wielkopolski poszły wnet 
] Prusy Zachodnie, Ślązk i kolonje polskie
I w Niemczech.
| Dziś mamy polskie stowarzyszenia 

śpiewu wszędzie od jeziora Gopła aż po 
{ miasto Dortmund w Westfalji, a nadto 
| prawie wszystkie inne towarzystwa prze- 
| myślowe, robotnicze, handlowe, rolni- 
‘ cze, akademickie i t. p. zorganizowały • 

w swem łonie chóry, które rozwijają się ’ 
bardzo dobrze.

W obec tak pomyślnego skutku zabie­
gów, jakie czynili przyjaciele śpiewu i 
wogóle patrjoci nasi, trudno się dziwić,

; żu powstała myśl urządzenia turnieju 
czyli zjazdu śpiewackiego. W yszła ona z 
łona istniejącego w prawie zniemczonem 
mieście Bydgoszczy Towarzystwa „H al- 

_ ka“ , które na posiedzeniu z dnia 26 ma­
ja  1885 r. uchwaliło zaprosić do siebie

uasamprzód kazanie, 
w którem pochwalił cel Towarzystw śpie 
wackich i zachęcił członków tychże do 
pielęgnowania śpiewu kościelnego, a na­
stępnie odprawił ten sam duchowny mszę 
św. na intencję Zjazdu.

O godz. 11 przed południem odbyło 
się w pięknie przyozdobionej sal p. 
Knolla pierwsze zgromadzenie uczestni­
ków Zjazdu. Imieniem komitetu powirał 
ich odpowiednią przemową p. Fr. D o ­
browolski i powiedział między innemi, oo 
następuje :

„Niechże pieśń polslją płynie pod błę 
kity niebieskie, niech nuta je j rzewna 
świadczy tam o naszej nieszczęśliwej do­
li, niech zaś rzeźkie ■ wesołe je j dźwię­
ki świadczą tam o głębokiej naszej wie­
rze, że i dla nas nadejdzie azień wyzwo­
lenia. Nioch brzmi w każdym domu pol­
skim, w wszystkich siołach i miastach, 
niech brzmi po wszyjtkich polacn i la­
sach !

„Brzmieć zaś będzie dzięki Waszej 
pracy, szauowne Towarzystwa śpiewa­
ckie. Pracowników zatem na tej niwie 
narodowego życia naszego, witam raz 
jeszcze serdecznie i wzuoszę okrzyk: 
Niech żyją Towarzystwa polskie śpie­
wackie 1“

W szyscy obecni powtórzyli okrzyk ten 
z zapałem.

Dalej przemawiał reprezentant war 
szawskiej „Lutni* p. Kasperski. Zape- 
wnił o n , że z grodu syreniego byłaby 
na Zjazd większa pośpieszyła liczba śpu- 
waków, ale z powodu dosyć późno na­
desłanego zaproszenia, on jeden zdołał 
uzyskać paszport. Pozostali w Warsza­
wie śpiewacy przesłali zgromadzonym w 
Poznaniu Braciom Berdeozne pozdrowie­
nie.

W szyscy obecni powitali powyższe 
przemówienie grzmiącemi oklaskami, a 
następnie wzniesiono okrzyk na cześć 
„Lutni* warszawskiej , miasta Warsza 
wy i dzielnych Warszawiaków. Imieniem 
komitetu podziękował p. Kasperskiemu 
znany kompozytor, dyrektor poznańskie­
go „K oła śpiewackiego*, p. Boi. Dem ­
biński , poczem p. Dobrowolski odczytał 
liczne telegramy z życzeniami, nadesłane 
z różnych stron Polski.

W  końcu zaprosił przewodniczący 
wszystkich zgromadzonych do udziału w 
pochodzie do parku „W iktorji*. Po kil 
ku przemówieniach delegatów różnych 
Kółek i Towarzystw śpiewackich, rozpo­
częła się generalna próba, w której u- 
dział wzięło przeszło 300 śpiewaków.

Wiadomości polityczne.
Rosja a Anglja.

Od chwili, kiedy została zawarta ugo­
da angielsko-niemiecka i kiedy przez to 
nastąpiło zbliżenie Anglji do trójprzy- 
miei za, dzienniki rosyjskie zaczynają 
się w sposób bardzo gwałtowny rzucać 
na lorda Salisbury’ ego. Oto jeden chara­
kterystyczny kawałek z Grażdanina: 

„Odkąd lord Salisbury stoi na czele 
gabinetu angielskiego trudno nie zwracać 
uwagi na jego politykę, jawnie nieprzy­
jazną we wszelkich kwestjaoh, dotytfzą-

,Standard*
uznania Koburga, obecnie mamy przed 
sobą artykuł podobny. Organ Salisburye- 
go oświadcza kategorycznie, iż niebawem 
zniknie ostatni cień nominalnej zależno­
ści Bułgarji od Turcji. Z  dzikością iście 
angielską „Standard* uniewinnia Kobur­
ga co do zabójstwa Panicy i z angiel­
skim uporem twierdzi, iż Porta powinna 
uznać Koburga za księcia bułgarskiego, 
nie zwracając uwagi na protesty Rosji. 
Dalej zwraca się „Standard* z przedłoże- 
niami do związku potrójnego, aby roz­
strzygnął kwestję bułgarską i jawnie o- 
swiadcza, iż Anglja nie stanie tu na 
przeszkodzie. Owóż niepodlega wątpli­
wości, iz rząd angielski pragnie ostate­
cznie naruszyć traktat berliński. Wątpi­
my wszakże czy Niemcy, W łochy a na­
wet Austrja zdecydują się pójść za Ladą 
tak niedojrzałą. Łatwo to bardzo mie­
szkać w Londynie i dyktować prawa 
związkowi potrójnemu, ale wykonanie ich 
przedbtawia pDwne trudności.

„P od  tym względem tajne porozumie­
nie się z Anglją (jeżeli istnieje rzeczy­
wiście) może sprowadzić na Niemcy 
wiele kłopotów, gdyż jak wiadomo, An­
glicy lubią wyciągać z ognia kasztany 
cudzemi rękami Owe kłopoty mogą być 
tak poważne i dotkliwe, iż wolno wątpić 
czy wysepka Helgoland zdoła przynieść 
niejaką pociechę*.

W brew powyższym uwagom, można 
ua pewno utrzymywać, żo gdyby trój- 
przymierze w porozumieniu z Anglją, 
zdecydowało się uregulować sprawę buł­
garską, Rosja czułaby się bezsilną i mu­
siałaby się pogodzić z faktem dokona­
nym. Jest jednak wielką kw estją, czy 
Niemcy zdecydują się przyczynić Austrji 
nieco wpływu na półwyspie bałkańskim. 
Trójprzymierze nie jest oparte na plato- 
nicznej m iłości; na jego gruncie jest nie­
ufność i niechęć.

Tekst ugody angielsko-nimieckiej.

Ukazał się już w Londynie dokładny 
tekst ugody niemiecko-angielskiej. Zga­
dza się on zupełnie z tem, co dotychczas 
jyło wiadomem; zwrócić jednak trzeba 
uwagę na kilka godnych zaznaczenia 
punktów. Artykuł 11 m ów i: „W ielka
Brytanja użyje całkowitego swojego wpły­
w u, ażeby ułatwić przyjazne układy, 
przez które sułtan Zauziuaru posiadłości 
swoje na lądzie stałym położone i wzmian 
kowane w koncesjach niemieckiego wscho­
dnio - afrykańskiego towarzystwa, wraz 
z przyległości&mi, jako t o : wyspą Mafją, 
Niemcom bez zastrzeżeń odstąpi. Zupeł­
na zgoda panuje eo do tego, że sułtan 
równocześnie powinien otrzymać stoso­
wne odszkodowanie za straty powstałe 
wskutek odstąpienia owych prowinoyj. 
Artykuł 12 omawia sprawę ustąpienia 
Helgolandu. Oprócz znanych już warun­
ków, gwarantuje rząd niemiecki miesz­
kańcom prawo obrania sobie poddaństwa 
angielskiego za pomocą oświadczenia, któ­
re ma być złożone 1 stycznia 1892. Do 
tyehczas istniejące miejscowe prawa i 
zwyczaje, o ile to być może, bez zmia­
ny zostaną zachowane. Niemiecki rząd 
zobowiązuje się do 1 stycznia 19l0 nie 
podwyższać obowiązującej dziś taryfy 
celnej. Wszelkie prawa materjalne, 
prawem sygnałowem Lloyda (latarnie 
morskie) zostaną utrzymane. Prawa bry­
tyjskich rybaków : zapuszczania kotwicy 
przy jakiejkolwiekbądź pogodzie, zaopa 
trywania się w żywność i wodę, robienia 
reparacyj, przenoszenia towarów z jedne­
go statku na drugi, sp<'zedawania ryb, 
oraz suszenia sieci pozostają bez zmiany

Wissmann i misje katolickie.

Major Wissmann ogłasza w Post długi 
list, w którym broni swego stanowiska 
wobec wschodnio-afrykańskieh misyj, po 
przedniemi bowiem jego oświadczeniami 
oburzone są koła protestanckie. W iss­
mann utrzymuje, że bynajmniej nie chciał 
dyskredytować niemiecko-ewangelickich 
misyj, ale tylko stwierdzał fakt, że wsku 
tek lepszego kierunku i metody, katoli 
ckie misje do lepszych dochodzą rezul 
tatów, niż protestanckie. Zwłaszcza cho 
dziło mu o to, że rezultaty owe stoją w 
olbrzymiej dysproporcji ao wielkich ko 
sztów, jakich misje angielskie wymagają 
„Skoro tylko zdrowie moje polepszj się 
pisze Wissmann, doświadczeniem swojem 
będę mógł służyć kierownikom misyj e 
wangelickieh. Otwarte i jasne przedsta 
wienie tych stosunków, bez przymieszki 
jakiejkolwiek polityki, powinno było b y ' 
mile przyjętem zarówno przez jedną, jak 
i przez drugą stronę*

Niepokoje na Krecie.

Silna angielska fiota ukazała się n&

Z życia Adama Mickiewicza.
Przez

Władysława Mickiewicza.
(Ciąg dalszy).

Do czasów owego pobytu w Moskwie 
odnoszą się jeszcze następne wepomme- 
me Eudoksji Rastopezin *), które wypi­
sujemy z listu do p. Heleny Malewskiej, 
>od datą 17 marca 1852 r . : „Cu do
wzruszeń z lat dziecinnycu, czy mi pani 
lozwoli przytoczyć zdarzenie, które zo­
stawiło mi niezatarte ślady. Temu jakie 
at dwadzieścia, jeżeli nie więcej, w go­

ścinnym salonie starożytnej Moskwy, 
wśród rodziny nawskróś rosyjskiej, to 
est w wysokim stopniu gościnnej i wy- 
anej dla wszelkich zasług, przyjaciel 

domu przyprowadził raz dwóch pięknych 
młodzieńców, pielgrzymów, cudzoziem­
ców, którzy ledwie rozpoczynali swój za­
wód, a już się przedstawiali jako Indzie, 
co epokę stanowią. Jeden z nich brunet, 
blady, z gęstemi włosemi, z wzrokiem 
natchnionym, z czołem zamyślonem za- 
iowiadał wielką przyszłość, wyjątkowo 

świetne przeznaczenie, drugi, jaśniejozej 
cery i poważniejszy, miał jedną z tych 
fizjognomji pociągających, które ua pier­
wszy rzut oka podbijają serca i rokują 
wszystko dobre i sympatyczne. Ten, co 
ich przyprowadził, biorąc na kolana ma­
łą dziewczynę, synowicę pan* domn. 
rzekł do n ie j: —  Moje. dziecko, przy- 
latrz się dobrze tym panom, świat bę- 
Izie mówił o nich*. Pierwszy brunet, 
iy ł autor już znany Konrada Wallenro­
da i Sonetów Krymskich Adam Mickie­
wicz, jedno z największych imion stule­
cia, poeta przed którym inni poeci biją 
czołem. Drugiego pewno pani z dumą 
poznała, to Malewski, który już rozpo­
czynał szlachetne prace, któremi wsławił 
swoje życie. Ich wprowadzioiel młody 
wówczas oficer, to jenerał Paweł Ma- 
ehanow, ożeniony z rodaczką waszą. 
Działo się to w domu Paszkowa, jednym 
z salonów najświetniejszych w Moskwie 
w owym czasie. Dziewczę, to ja, która 
woale nie zapomniałam znakomitych go­
ści i od tej epoki ile razy usłyszałam 
ioh nazwiska, starałam się przypomnieć 
sobie ich rysy, ciesząc się, iż mi było 
dane ioh ujrzeć.*

W  czerwcu nastąpiły wycieczki za 
miasto, dla użycia wiejskiego powietrza. 
Malewski tak opisuje 21 czerwca pieszą 
wyprawę do Sieła Piotrowskiego, o milę 
przeszło od M oskwy: „B yła to kiedyś 
dziedzina Razumowskiego, pałac z wie­
żami. Pałac dziś ubogi, pusty, przypo­
mina pańską ruinę, ale ogród rozkoszny, 
wielki, nieźle utrzymany, wypędza nie 
miłe przy wchodzie powzięte wrażenia. 
Szozorse i pamiątka tylu w nich spędzo­
nych wakacyj żywo mi się odnowiły, 
czas szedł przyjemnie wśród marzeń o 
przeszłości, bom o Moskwie zupełnie za­
pomniał a w przyszłość wgiądać nie 
choiałem.* W  rok później Adam i Fran­
ciszek latem zamieszkują w jednej z o- 
ficyn owego pałacu Razumowskiego. W 
1826 r. nie mogli oddalać się z Moskwy, 
bo oczekiwali licznych gości. Blizka ko­
ronacja Mikołaja sprowadziła wielu m a-

i) Hrabina Rastopczm s domn duszków, 
za wiersz o przymusowem małieóotwrie 
(Rosji z Polską) zawołana z ,b ałt do trze­
ciego „oddielenja*, gdzie się z nią po bar­
barzyńsku obeszli.
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gnatów polskich do Moskwy. Malewski 
pisze 2 sierpnia: „Z jiz d  jest wielki. Jest 
senator Potocki, książę Sapieha, przyby­
ła nawet pani Branicka z Białej-Cerkwi. 
W idziałem p. Karpia i wybieram s.ę z 
wizytą do hr. Chreptowicza".

U Ch optowicza Mickiewicz nieraz prze­
siadywał na Litwie; w Szczorsach „G ra­
żynę" napisał, musiał również, oprócz 
Chreptowicza, spotkać w Moskwie nie­
jednego z dawnych znajomych. B yły ilu­
minacje całego Kremla, stoły na 30.000 
ludu, bal w teatrze dla szlachty i ku- 
piectwa. Nie inaczej pewnie żydzi pa- 
trzali na pompy Babilońskie, jak wygnań­
cy  polscy na te carskie festyny, i mimo 
koniecznej ostrożności w listacn powie­
rzanych poczcie, często sarkastycznie od­
zywali się o na wpół barbarzyńskim ży­
wiole, który ich ot iczał. „ Bale korona­
cyjne, pisze Malewski już się skończyły; 
16 sierpnia była biesiada dla ludu na 
Dziewiczem polu. Stoły ogromnie długie 
zastawione były mięsiwem, stosami kur, 
ciastami, fontanny rzucały wino, płynęła 
wódka, mnóstwo muzyk przygrywało na 
galerjach, skoczni i konni sztukmistrze 
popisywali się. Na około byli widzę we 
wspaniałych lożach i galerjach, w środku 
altaua dla cesarskiej familji. Przejechała 
do niej przez tłumy ludu cesarzowa, a 
obok pojazdu jechał okazałej postaci ce­
sarz. Za wejściem do altany dano sygnał 
i puszczono pospólstwo do stołów. Ale 
w okagmieniu już widać było ludzi vcho- 
dzących po stołach i po głowach innych 
ludzi. Nic oryginalniejszego nad ten wi­
dok. Jeden w wanienkę wlazł cały z ka­
peluszem, drugi o niego sie uczepił i tak

Sili. Około gorzałki mnóstwo się zebrało, 
eden czerpie dziurawym kapeluszem, 

drug. się wspina i wódka po plecach mu 
Bpływa. A  że wszystko co było na placu 
miało zostać własnością ludu, więc za­
częto odzierać fontanny, stoły, sukna, 
płótna, same nawet deski i powrozy. 
Rzucono się i na galerje, trzask desek 
wystraszył z nich damy, które coprędzej 
uciekać zaczęły. O drugiej już wszystko 
było rozcbwycone, ale gwar przedłużał 
się do nocy, były i boje, które koza- 
ckiemi oddziałami poskromiono".

Pospólstwo poczęstował car wódką i 
nahajkami, ale wygnańcom polskim jego 
koronacja żaduej ulgi nie przyniosła. Mi­
kołaj nie zostawiał im żadnego sposobu 
utrzymania opróoz rządowej służby i nie 
śpieszył się z wyznaczeniem należnej im 
pensji. „Józef, Adam i Franciszek, pisze 
Daszkiewicz 30 sierpnia, mieszkają ra­
zem; pierwszy żadnych lekcyj i w uni­
wersytecie nie daje i bierze 300 r. sr. 
Ostatni nic nie robią w kancelarjach i 
mc nie mają w nagrodę*. Z konieczności 
wszyscy wygnańcy polscy starali się da­
remnie o płatne rządowe zatruduienie, 
nie mogąc wyżyć inaczej. Poeta tyiko 
ich zapatrywania się nie dzielił. Że Mic­
kiewicz na tego rodzaju bezczynność nie 
narzekał, to rzecz pewna. Już 23 czer­
wca 1326 roku żartobliwie o sobie Hoło- 
wińskiemu donosi, że Gal'cyn pozwala 
mu spokojnie gotować się do służby, nim 
się nauczy języka i uformuje trochę cha­
rakter i dodaw ał: „Trzeba mi jeszcze
wiele czasu, nim zostanę aktualnym pi- 
szezykiem" *). Adam stokroć wolał bie­
dę klep»ć oddając się poezji, Diż czas 
marnować na biurokratycznych bazgrani­
nach. Książe Galicyn, z rzadką delika­
tnością, naumyślnie zwlekał z wyznacze­
niem Mickiewiczowi służbowych zajęć. 
A le za to poeta, nie otrzymując jak Ma­
lewski, zapomogi z domu. musiał jedynie 
liczyć na rozprzedaż swych dzieł i bar­
dzo s ę oszczędzać. Dla oszczędności po­
żegnał się r Aleksiejewbkim zaułkiem. 
Jeżowskiemu naznaczono pomieszkanie w 
samym uniwersytecie. „Znowu, pisze Ma­
lewski, zaczynam tańce koło kwatery. 
Jeżowski wynosi sie do Uniwersytetu. 
Dla dwóch, teraźniejsza kwatera byłaby 
za drogą*. A  18 wiześuia dodaje : „T e­
raz już myślę o przeniesieniu się, pako­
waniu się, bo już nie na Aieksieicwskim 
zaułku, ale na Pokrowskim będę mie-

ł) Ob. Korespondencja Adama Miekie- 
wioaa T .  1, str. 14.
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(Ciąg dalssy).

Z  każdym kwadransem wypełniał się 
jeg o  pugilares, a pod ręką miał z eksle 
i. złoto. Teraz on był panem stołu i po­
stanowił nie opuścić go aż nie odbije 
całej Lubawy i całej ojcowizny. H a ! od­
bije swoje tylko, nie zrujnuje nikogo! 
P ił absynt, którego mu milczący James 
dolewał niepostrzeżenie —  grał z rosną­
cą gorączką, bo grał o L u b a w ę ...

Boże w niebie! On grał o Anetkę, o 
Mi<ra, o powrót do swoich, o zmartwych­
wstanie, o zbudzenie się z sześciotygo­
dniowego letargu, o zmazanie dni zbro- 
dciesych z kartą młodego uwego żywota ! 
BertaP MargrabinaP Naipiękniejsza ku- 
bieta w Paryżu P Fał*! On ją tej cnwili 
przeklinał, z każdym szczęśliwym rzutem

szkał W e dwóch tylko z Adamem zo­
staniemy*. Mieszkanie to na Pokrowskim 
W ale, w domu Jakowlewa, było przy­
najmniej o cztery wiorsty od dawnego, 
„na dole, trochę wilgotne, ale dość wy­
godne*. Jeżowski nie rychło zdecydował 
się opuścić swoich towarzyszy. Malewski 
pisze 11 października: „Józef jest je ­
szcze z nami, chodzi o trzy prawie wior­
sty do Uniwersytetu w mundurze, przy 
szpadzie, z haftowanym kołnierzem, serjo 
uczy greckiego abecadła*. Rozstanie się 
z Jeżowskim nastąpi dopiero w maju 
1827 roku. Już w roku 1826 roku M a­
lewski, w listach swoich, innej wzmianki 
nie czyni o gospodarstwie, oprócz donie­
sienia pod datą 15 listopada: „Gospodar­
stwo nie źle idzie. Z drzewem tylko i z 
ludźmi wielka bieda. Musiałem odprawić 
służącego, z którego dziewięć miesięcy 
byliśmy dość kontenci; zaczął pić coraz 
wiecej, nie było sposobu*.

( uiąg dalszy nastąpi).

Uroczystość złożenia zwłok Adama 
Mickiewicza w  grobach królewskich 

na Wawelu.
(Ciąg dalsz,)

W ieniec srebrny ze srebrną tarczą w środ­
ku z  napisem: „Mickiewiczowi —  Urodzo­
na w niewoli, okuta w powiciu —  Młodzież 
warszawska", a na wstęgach napis: „O d 
studentów warszawskich*.

W ieniec ■ napisem: „Śpiewakowi „O dy 
do młodości" od akademików Polaków w 
Berlinie*.

W ieniec: „Ko.-poracja W elccja ■ R ygi*.
W ieniec z liści dębowych lanych z że­

laza.
W ieniec z napisem: „Tw órcy „O dy do 

młodości* młodzież polska w Halli*.
W ieniec ■ napisem po ruskn: „W ełyko- 

mu poetu snsidnoho sławiańskoho naroda 
—  Akademiczna Hromada z Krakowa*.

Wieniec laurowy, przysłany przez Koło 
posłów polskich w Berlinie i. niesiony za 
karawanem w gronie posłów przez posła 
Stan. Różańskiego (kwestora berlińskiego 
Koła posłów polskich), w asynteneji posła 
Brodnickiego i byłego posła Szezanieckiego.

W ieniec od gimnazjów warszawskich ■ 
napisem: „Cieniom Adama Mickiewicza*

W ieniec od przyjaciół oświaty w W ar­
szawie, ułożony z wydawnictw ludowych i 
m td iiio i mych liści. Na szarfach napis:

„O , gdybym kiedyś dożył tej pociechy, 
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy! *

W ieniec z  liści lanrowyoh i dębowych 
blaszanych, oparty na dwóch kosach w po 
przek złożonych, po bokach chorągiewki. 
Napis: „Adamowi Mickiewiczowi*. W auza- 
w« dnia 4 lipea 1890.

„Chwila iskra, gdy się przedłuża, rozpala, 
Stwarza i W a la .

Śmiało, śn i Jo i tę chwilę rozdłużmy, roz­
palm y,

Śmiało, śmiało i tę iskrę rozpalmy*.

W ieniec: „Autorowi Pana Tadeusza. Od 
Kola Ateneum“ .

Wieniec: „W ełykom n poetowi bratnioho 
narodn. Ukraińcy*.

W .eniec „Filareoi gnieźnieńscy. N ie­
śmiertelnemu Adamowi*.

Wieniec od Polaków z Bośnji.
W iec ' bo Gwiazdy górnośląskiej. Gwiazdy 

piekarskiej, Opieknna katolickiego.
Wienieo: „O d  młodzieży polskiej z  D or­

patu.— Nieśmiertelnemu W ieszczowi*.
W ieniec: Zbór mraelicki lwowski.
W ieniec: „O d Stowarzyszenia izraelickie- 

go lwowskiego „Szomer Izrael*.
W ieniec: „O d lndn ■ pod Pienin. Ada­

mowi Mickiewiczowi*. W ieniec ten s roślin 
górskich.

W ien iec: „Czytelnia miejska w Bochni. 
Nieśmiertelnemn W ieszczowi*. Nieśli pp. 
Grotowski, prof. Bryl i prof. Matusiak.

W ieniec: „Ognisko* krakowskie. Adamo­
wi Mickiewiczowi*. W ieniec ten ■ polnych

k a r ty .. . bo mu każde dziesięć luidorów 
odkupywało szmatę ziemi w Lubawie, 
a Lubawa tylko Auetki godną była i Mi- 
cia ! Z każdą niefortunną kartą, W łady­
sław błogosławił czarowną syrenę pa- 
ryzką, bo czuł jakby spotęgowaną ty­
siąckrotne nieciemliwość nowej wygranej, 
któraby go dalej i dalej przez Bertę od 
niej samej odrzucała ! Zaczął grać dla 
Berty, dziękował jej za to w duchu.

Teraz mógłby już zapowiedzieć koniec 
gry na dzisiaj. Miał przeszło sto tysię­
cy , a od kilku minut przegrał, raz po 
razie, dwa tysiące. Co chwil kilka pa­
trzał na zegarek.

—  Panu spieszno? —  zapytał Du- 
poirier.

— Mam reni*ez vous o  dziesiątej. . .  o 
w pół do dziesiątej —  odpowiedział nie­
cierpliwie.

—  Ja teraz dopiero zaczynam odpie- 
rzać s ię ! —  rzekł yice-hrabia.

—  k ja  już tracić nie mogę —  dodał 
Anglik.

Maniewski popił absyntu i grał dalej. 
Znowu ręce mu drżały, znowu kart żą­
dał nieśmiało:

—  Cartesl
—  Non!

kwiatów , nieśli pp. Kwiatkowski W alery i 
Florkiewicz.

W ieniec: „Drukarze wirszawscy. N ie­
śmiertelnej sławy W ieszczowi*.

W ieniec: „Kasyno miejskie we Lwowie. 
Nieśmiertelnemu W ieszczowi*.

W ien iec : „Zaliczkowe Towarzystwo w
Krynicy. Nieśmiertelnemu W ieszczowi*. 
Niósł p. Głowacki.

W ieniec: ,Izr*elicka młodzież krakowska. 
Swemu W ieszczowi*.

Wieniec: „Twóroy* Pana Tadeusza*. Ma 
eierz polska*.

Wieniec ■ lilij, Towarzystwa oświaty lu­
dowej we Lwowie: „G łos Twój po oałej 
Polsce się rozejdzie i wskrzesi tłumy do 
nowego życia*.

Wieniec z bronzn złocony: „A . MLkie- 
wiozowi —  Od młodzieży rękodzielniczej 
krakowskiej

Wieniec: „Młodzież szkoły rolniczej w
Czernichowie —  A. M .“

W ieniec lwowLkiej młodzieży szkół śre­
dnio! W ieniec ten był srebrny ■ napisem: 
„Tw órcy Ody do młodości. Lwowska mło­
dzież szkól średnich*.

W ieniec: „Młodzież gimnazjum sanockie­
go. Adamowi Mickiewiczowi*.

W ieniec: „Młodzież gimnazjum rzeszow­
skiego*.

Wieniec „ A .  Mickiewiczowi —  Młodzież 
gimnazjum brzeżańskiego*.

W ieniec młodzieży rękodzielniczej z Cie­
szyna.

W ieniec średnich takół krakowskich. W ie ­
niec ten srebrny ■ napisem: „Adamowi
Mickiewiczowi młodzież szkół średnich kra- 
k owakich*.

Wieniec: „Dziatki polskie 4.Jamowi Mic­
kiewiczowi —- „Pójdźcie o dziatki, pójdź­
cie wszystkie razem*.

W ieniec: „Od lwowskich dzieoi —  Auto 
rowi „Powrotu Taty*.

W ieniec: „Uwielbionemu W ieszczowi od 
córek polskich*. W ieniec ten srebrny z na­
pisem: „Szkoły żeńskie krakowskie*.

W ieniec: „Adamowi Mickiewiczowi — 
Polki w Warszawie*. W ieniec z liści lau­
rowych o szerokich wstęgach czerwonych, 
napis srebrem haftowany. Niosły pp. Źó- 
rawska, Bichner, Pokrzywnicku, Schmidt.

M łyniec: „Matki P o lk i—-Przewodnikowi 
«woj«mu*. W ieniec ■ lilij o szerokich „z*ir 
fach czarnych, napis srebrem haftowany. 
Niosły pp. Dąbrowska i Krynicka.

Wieuiee: „Adamowi Mickiewiczowi ■ War 
szawy 4 lipca 1890 —  od nauczycielek i 
uczennic*.

W ieniec srebrny ■ napisem: „K obiety z 
Warszawy Adamowi Mickiewiczowi 1890*. 
Litery srebrem haftowane.

W ieniec srebrny od Polek, niesiony na 
podnszce akramitnej ■ orłem polskim. Na 
pis na nim: „Adamowi Mickiewiczowi —  
T'rzez rany, łzy  i cierpienia wszystkich nie 
wolników, wYguaticó* i pielgrzymów p o l­
skich. Zbaw ojczyznę naszą Panie!*

W ieniec: „O J  Litwinek —  Ojczystem u 
śpiewakowi*.

W ieniec: „Mistrzowi swemu— młode Polki 
z W arszawy*. Niosła p. O. Jaskrzykow 
ska.1

W ieniec: „O  niepodległość, całość i w ol­
ność Ojczyzny naszej. Prosimy Cię Panie*. 
Od słuchaczek wyższego zakładu naukowe­
go dla kobiet A : Baranieckiego. Niosły 
penie: Jianożęcka, Ruska, Wróblewska.

W ieniec, kuty ze stali, ofiarowany przez 
stowarzyszenie rękodzielnicze we Lwowie 
„Skała* i niesiony przez jego delegaoję ze 
sztandarem.

Cztery wieńce od Związku straży ocho 
tniczych ogniowych.

W ieniec „Stowarzyszenie posługaczy kra- 
kowskieh —  Adamowi Miekibwieżowi*.

Wienieo „Nieśmiertelnemn Tw órcy kon­
certu nad kuncertami — Czytelnia staroza- 
konnej młodzieży handlowej*.

W ieniec: „W ieszczowi Adamowi Mickie­
wiczowi* —  Stowarzyszenie młodzieży han­
dlowej we Lwowie.

Wieniec: Stowarzyszenie młodzieży han­
dlowej w Krakowie; korporacja kupiecka 
■ wieńcem srebrnym, niesionym przez p. 
Zaplatalskiegu i p. W ł. Fischera, ■ pena 
rałem srebrnym ■ Matką Boską, krajowe 
Towarzystwo kupców i przemysłowców we 
Lwowie.

Wienieo: Gmina Jaworzno i Szczakowa.

Tracił. Przegryw ał; tak być musiało !

* *
*

Oni grać już nie chcieli z nim dłużej. 
W ydobył z pugilaresu ostatni bilet 1000 
frankowy —  oni się mu w twarz roz 
śm ieli!

—  Widziałem u ciebie szkatułkę z pi­
stoletami —  rzekł mu Trómonne —  a ja  
czytać w gazetach nie lubię o śmierci 
dobrych znajomych 1

On prosił, błagał —  zaklinał ich, 
wściekły, rozszalały. On. nie chcieli. 
W tedy, do kłamstwa się uciekając, za­
pewniał im. że w hotelu , u siebie miał 
jeszcze parę tysięcy. Siedli do stolika.

— W ięc o ten tysiąc mizerny, kiedy 
chcesz koniecznie — zawołał Dupoirier 
i rozdał karty.

Maniewski przejrzał swoje i zrzucił 
trzy :

—  Carte t /  —  syknął. . .
—  Non!
Drugi raz rozdano karty.
— Caries! — jęknął niemal nieszczę­

śliwy.
—  Non! —  odparł Tremonne.
Anglik wziął taU* i tasował powoli,

chłodno, obojętnie. Maniewski wypił re­

W ijnieo: Stowarzyszenie bratniej pomocy 
kelnerów w Kranówie.

W ienieo: Stowarzyszenie „Nadzieja* w 
Hamburgu.

W ieniee: Towarzystwo ofiojalistów pry- 
v itnych.

W ieniec: Delegacja aptekarzy.
W ieniec: Przemysłowców z Poznania, nie 

śli pp. Józef Brzyster, Krzyżanowski.
W ieniec: Rzemieślnicy i szwaczki z W ar­

szawy —  „Za miljony kocham i cierpię*.
Wieniee: Rygorozantów ze Lwowa.
Wieniec: Czytelni młodzieży katolickiej 

w Krakowie.
W ienieo: Od Polaków z Belgradu.

(Dalsey ciąg nastąpi)

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Berlin dnia 6 lipea. —  Dla uczczenia 
dnia 4 lipca odbyła się w kościele św. 
Jadwigi rano o godz. wpół do 8 msza ża­
łobna za duszę niośmibrtelnego Wieszcza 
naszego, na którą pomimo dnia pracy ze 
wszystkich dzielnic miasta mnogie grono 
Rodaków podążyło. Wieczorem zaś odbył 
się zapowiedziany w /m  samym celn wiec 
pi ty Kommandantenstr. 20. Jeżeli gdzie­
kolwiek to tutaj można było poznać, że 
żyją jeszcze Polacy w Berlinie, że nie p o ­
stradali przez dłnższy swój pobyt w sa­
mem sercu Niemiec, uczuć narodowych. Ze 
wszystkich bowiem stanów tak wielka ze 
biała się liczba, iż sala, choć dość obszer­
na, nie zdołała przybyłych pomieścić. Ż a­
łobna zaś uroczystość sama w największym 
odbyła się porządki i głębokie na obe 
cnych wywarła wrażenie. Pod przewodni­
ctwem znanego nam już pana Waliszew- 
skiego, który do pióra powołał p. Feliksa 
Chojnackiego, odczytał jeden z młodzieży 
akademickiej pięknie i dla każdego zrozu 
miale opracowany wykład o żyeiu i dzia­
łalności Mickiewicza. Dalej nastąpiły po 
części ■ dzieł Adama wzięte deklamacje, 
przeplatane stosownemi pieśniami, które tu 
tejsze kółko śpiewackie z prawdziwem od­
śpiewało nczuciem. Pod koniec już uroczy­
stości zgodzono się na wniosek jednego z 
wiecowników wysłać w dewód uznania tak 
wzniosłej myśli sp ro . adzenia zwłok W ie­
szcza naszego do ziemi rodzinnej, telegram 
komitetowi do Krakowa, poczem pan prze 
ł/odniczący za tak liczuy udział przybyłym 
podziękował Bta.opolskiem „B óg zapłać!*

KURIER LWOWSKI.

* Budowę szkoły im. Konarskiego na 
placu Castrum rozpoczęto wczoraj.

* Festyn drukartki, z okazji 450 roczni­
cy wynalezienia sztuki Guttenberga odbę­
dzie się 13 b. m. na Górze zamkowej. Naj- 
ciekawszem będzie wydawnictwo Jedno­
dniówki, na którą składają się najlepsze 
naszu siły literackie, a która będzie na 
miejscu wycieczki składana w oczach pu- 
blicznośei i tamże drukowana.

* Znikł bez wieści 14 -letni Waciaw Pi. 
wonka, uozeń ruskiego gimnazjum we Lwo 
wie. Chłopiec wydalił się 26 z. m. z domu 
rodzicielskiego przy ulicy Leśnej 1. 4 i d o ­
tychczas nie wrócił. Piwonka jost szczupły 
i ma lewą nogę szty wną.

* W ydział krajowy ogłasza następujące 
sprawozdanie ■ zarządn fundacji Kazimie­
rza Prus Petryczyna dla kształcącej się 
młodzieży polskiej za rok 1889: A . D o ­
chody: 1) zapas początkowy: 381 złr.
9 1/,  ct. gotówką, 112.729 złr 87 ct. efe­
ktami; 2) odsetki od efektów 5 100 złr. 
gotów ką; 3) gotówka za spieuiężone efe
kta 1000 złr. ; 4) gotówka przeniesiona z 
majątkn obrotowego 122 złr. 74 c t . ; 5) 
efektu jak ipione 1129 zlr. 9 c t . ; 6) efe 
kta z wiukulaeji 1100 z łr .; 7) nfekta z 
wymiany 25.600 zlr Sumr dochodów 6,603 
złr. 8 37 , ct. gotówką, 140.558 złr. 96 ct. 
efektami. —  B W ydatk i: 1) stypendja
4.058 złr. 32 c t . ; 2) rozmaite administra­
cyjne 25 złr. 65 c t . ; 3) gotówka przenie­
siona do majątku zakładowego 122 złr. 74 c t .; 
4) gotówka wydana na zakupno efektów 
1122 złr. 74 c t . ; 5) efekta do wymiany 
25.600 zlrJ;“j6 )  efekta wydane do win­

sztę absyntu z szklanki. Brał jednę po 
drugiej, i w każdą kartę wpatrywał się 
długo, niedołężnie, ogłupiały. . .

—  N o ! dalejże! —  zawołał nań D u­
poirier. \le on oczy tylko krwią zaszłe 
ba Anglika zwróeił i ledwie dosłyszal­
nym głosem gardłowym po raz trzeci 
D o w t ó r z y ł :

—  Caries! cartesl milordzie, daj karty!
—  Nnnnon. —  Wharndale zim no, lo­

dowato odpowiedział i rzucił pierwszą 
kartę na stół.

W tedy szał dziki, bydlęcy, opanował 
Władysława.

—  Nie dam ! me zapłacę! —  krzy­
czał na głos. —  Z łodzie je ! oszusty! do 
kryminału w a s .. .

A le tamci zerwali się na nogi i we 
czterech , z lokajem , ubezwładnili pija- 
nicę. Dupoirier rozpiął mu surdut, wy­
darł pugilares i z niego wyrwał ostatni 
bilet bankowy!

— Rozbójnicy! puszczajcie m n ie ... 
do policji, złodzieje!

W tedy Trćmonne w twarz go uderzył, 
z drugimi ze schodów przemocą ścią­
gnął i za bramę wyparł kamienicy.

Tam , oparty o słup latarni gazowej, 
stał mąż Anetki długą chwilę z gołą 
głową, w odzieniu rozszarpanem na pier­

ku'acji 1100 z lr .; 7) efekta do spienięże­
nia 1000 złr. Suma wydatków 5329 d r  
45 ct. gotówką, 27.700 złr. efektami. Z 
porównania z sumą dochodów 6.603 złr. 
837* ot. gotówką, 140.558 złr. 96 ct. e- 
fektami okazuje się zapas z końcem r. 1889 : 
1274złr.3872ct., gotówką 140.558 złr 96 ct. 
efektami. Z porównania : zapasu ostateczne 
go 1.274 zlr. 3 8 1/2 ct. po strąceniu zale­
głości biernej 50 złr., 1.224 złr. 3 8 '/2 ct. 
gotówką, 112.858 zlr. 96 ct. efektami; z 
zapabsm poezątkowym 381 złr. 9|/' ct. ; 
mniej zaległość bierna 258 złr. 35 'j.2 ct., 
122 złr, 74 ct. gotówką, 112.729 złr. 
87 ct. ct. efektami; okazuje się przyrost 
majątku w kwocie 1.101 złr. 64 ' >2 ct. go 
tówką, 129 złr. 9 ct. efektami; zatem o 
gółem w kwocie 1.230 złr. 731/* ct.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Łańcut dn ia  9 lipoa. Prezesem Rady 
po* iaiowej wybrany został br. Roman P o­
tocki

* Przemyślany dnia 8 lipca. Tutejszy 
wydział powiatowy postauowił utworzyć o - 
sobne stypendjum, imienia Adama Mickie 
wicza, dla młodzieży szkoły etatowej w 
Przemyślanach, o rocznych 50 d r  z fun­
duszów powiatowych i przedłożyć uchwale 
te pełn j Radzin powiatowej : do zatwier 
dzenitt

* Z Myślenic donoszą nam n rezultacie w y­
borów do Rady powiatowej: Prezesom Rady 
wybrany został Czesław hr. Lasocki, za 
stępcą prezesa dr. Emil Adelmann w y ­
działowymi : dr. Mikołaj Klakurka, ks. 
W awrzyniec Solak, Bolesław Targowski 
Wincenty Schmidt, Emil Scłranke.

* Rzeszów dnia 4 lipca. —  Już wcze­
snym rankiem trzy salwy moździerzowe o- 
znajmiły miastu i najbliższej okolicy, iż 
zawitał dzień dla nas uroczysty. Miasto 
przybrało szatę świąteczną. Sklepy katoli­
ckie i izraelickie pozamykano, a ze szczy­
tów wybitniejszych budynków powiewały 
flagi o barwach kraju i miasta oraz żało 
one. Latarnie m ejskie osłoniono czarną 
krepą i ozdobiouo kokardami o barwach 
miasta. Kościół dekorowauy wspaniale przoz 
budowniczego miejskiego Hałubowic^a, mial 
ze wscLodii dwa pilony z chorągwiami. 
Zamiast katafalku, usypaną była na środku 
kościoła mogiła z darni, na której spo­
częła trumna. Mogiła ta, otoc.zoua szeregiem 
brzóz, czyniła bardzo miłe wrażouie. Przed 
nią tworzą do ludu ustawiony biust, oto­
czony i ubrany byl kwiatami polnomi. 
Zresztą wszędzie zwieszały się żałobne fe 
stony - połączone wieńcami dęboworai. 
Tuż nad mogiłą zwieszał się główny fe 
ston, połączony białą szarfą, upiętą z je 
dnej strony srebrnym orłem, z drugiej zaś 
kotwicą a na niej widniał napis: „O grób 
dla kości w ziemi uaszej prosimy Cię Pa 
nie* Ks. Karakulski, dziekan tutejszy, w 
asystencji licznego duchowieństwa celebro­
wał mszę przed przepołnionionemi nawami. 
Po mszy przemówił ks. Szurlej, wywiązu 
jąc się z  zadania swego pod każdym wzgle 
dem znakomicie. Na nabożeństwie widzie­
liśmy wśród licznej publiczności urzędników 
wszystkich dykastoryj. Zaraz po nabożeń­
stwie, prof. Dzierżyński wygłosił ua po 
dwórzu gimnazjalnem przed licznie zebrana 
publiczuością, szczególnie ze stan i wio 
ściańskiego, odczyt „O  życiu i dziełach 
Mickiewicza*. W ychodząca z odczytu pu 
bliczuość, obdarzoną została dziełem „Pana 
Tadeusza*, którego rozdano 1000 egzem 
piarzy

KURIER EKONOMICZNY.
* Cukrownicy Przedlitawji zgromadzili 

się onegdą, w Wiedniu a celem konfereu- 
cji było położenie tamy nadmiernej produ 
kcji oukru i ujednostajnienie jego ceny. 
Urzędowy komnnikat o wynika tych uarad
— podany w wiedeńskich dziennikach —  

zdaje się stwierdzać, że zgodne porozumie 
nie się przyszło do skntku, a wskutek tego 
ceno cukru w nadchodzącym sezouie zosta 
nie podwyższona.

MIANOWANIA.

* szkolna krajowa zamianowała ks. Igua- 
cego Rybickiego wikarjusza obrządku łacińskiego 
w Gródku, stałym nauczycielem roligji obrzaidku 
łacińskiego „zkoły etatowej czterj-klasowej .mę­
skiej w Gródku; tymczasowego nauczyciela mło­
dszego, Jana Dyrczu, w Juszczynie, stałym nauczy-

siach, zlanem plamami absyntu. Mroźny 
wiatr północny spędził mu z mózgu pi­
jane obłąkanie.

Zataczając się i głośno się z sobą roz­
prawiając, zaszedł do swego hotelu. 
Odźwierny go rozebrał i położył do 
łóżka.

X V .
A  jednak rano nazajutrz , Maniewski 

rychło wstał i ubrał się starannie, jak 
zazwyczaj. Tylko do kieszeni zegarka 
nie w łożył; wszystko, co miał warto­
ściowego, zamknął w podróżnej torebce. 
Resztę rzeczy pozostawił w codziennym 
nieładz e. Chciał już wychodzić, gdy do 
pokoju wszedł służący z rachunk'em.

—  1 ’an administrator prosi, byś pan 
był łnskaw uregulować to dzisiaj. . .

—  Dobrze, dziś wieczorem —  odrzeuł 
Władysław —  i lokaj wyszedJ.

_ — Dziś wieczorem! —  powtórzył so­
bie Maniewski i zatrzymał się w środku 
pokoju. Stał tak dość długo, zamyślony, 
blady, z t w a r z ą  pokrytą haniebnemi siń- 
oami i plamami; potem, nagłą myślą u- 
derzony, napisał na kopercie adres, wło­
żył w nią swą ślubną obrączkę i zapie­
czętowawszy, przypiął do opakowanego 
portretu Anetki. A  potem wyszedł.

(Dal&„s ciąg nastąpi)-
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cielem młodszym, zawiadującym szkołą filialną y 
Juszczynie; tymczasowego nauczyciela Stanisława łta7 
isaya. w Rzedzinie, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Rzedzinie.

KUnJEri WIELKOPOLSKI

* Bydgoszcz dnia 7 lipca. —  Śmiałej u- 
cieczki dokonał zbrodniarz, który za krzy­
woprzysięstwo skazany został na trzyletnie 
ciężkie więzienie. W e czwartak wieczorem 
miano go odwieźć tu dotąd, a następnie do 
Krontalu do więzienia. W  pobliżu Nowej 
wsi prosił dozorcę swego, żeby rozkuł mu 
kajdany u ręki. Kiedy ucznł się swobodny, 
pocLwycił łańcuchy i zaczął dozorcę okła­
dać ; następnie otworzył drzwi i z wagonu 
wyskoczył. Nic mn się nie stało, mimo, że 
pociąg był w pełnym biegu. Chooiaż na 
dany przez dozorcę sygnał, pociąg naty 
chmiast stanął i dla pochwycenia zbiega 
puszczono się za nim w pogoń, nie udało 
się go pochwycić.

KURIER WARSZAWSKI

* Dowiaduje się Kraj, i i  w sprawie Zo- 
łotnickich, oskarżonych jak wiadomo o znę 
canie się nad córką i wyrokiem sądu okrę­
gowego od odpowiedzialności uwolnionych 
prokurator zakłada protest.

* Decyzją ministerjum oświecenia, waku­
jąca katedra encyklopedji nauk prawrnch 
i polityczuych w uniwersytecie warszaw­
skim, powierzoną została p. Zygłowi, pro­
fesorowi historji prawodawstw słowiańskich. 
Katedra ta ongi zajmowana była przez ś. p. 
prof. Kasznicę.

* Z Częstochowy donoszą: Miasto nasze 
w ubiegły piątek zaalarmowane zostało n ie ­
zwykłym wypadkiem O godz 12 tej w po­
łudnie wystrzałem z pistoletu odebrał sobie 
życie obywatel tutejszy Sadowski Przy 
czyna samobójstwa niewiadoma. Sadowski 
miał lat 4 8 ; był żonaty, lecz bezdzibtny. 
Prawdopodobni.■ targnięcie się na własne 
życie wywołane z stało nagłym obłędem u 
myślowym.

+ W  d. 9 b. m. zmarł w Podłężycach 
s. p. Edmund Stawiski. Był to jeden z 
najdzielniejszych rolników, zńany też na 
polu prac ekonomicznych. Kodem z sie­
radzkiego, zjednał sobie sławę literacką 
„Posznkiwaniami do historji rolnictwa kra 
jow ego“ (Warszawa 1858 r ). Rozprawy 
jego liczne , drukowane w „Rocznikach 
Towarzystwa rolniczego ", cieszyły się wiel­
ką poczytnością, dzięki popularnemu w y­
kładowi i czystości języka. Członek komi­
tetu Towarzystwa, od r. 1862 zaś czło 
nek czasowy Rady stanu ś p. Stawiski krót 
ko piastował urzędy publiczne. Ostatnie 
lata spędził na roli. Do końca życia brał 
ozynny udział w pracach naukowych, mię­
dzy innemi w „Encyklopedji" Muzeum. U- 
mysł światły, charakter prawy, wiedza roz 
legła, zjednały mu zasłnżony toagłus i po - 
pularność.

KURJER WIEDEŃSKI.

* P. L. Hi vesiemu, redaktorowi Frtm 
denhlattu a autorowi ładnego artykułu o 
Mickiewiczu i przeniesieniu zwłok wieszcza 
na Wawel, przesłali listowne podziękowania 
pp. Juljan Klaczko, Wł. Mickiewicz A. 
Szczepański i W ł. Koziebrodzki.

* Hiabia Agenor Gołuchowski, poseł 
austrjacki w Bukareszcie, otrzymał pozwo 
lenie noszenia wielkiej wstęgi orderu a.oro 
ny rumuńskiej.

* W  nocy z soboty na niedzielę zapalił 
się w Simmering most kolei państwowej 
ponad ulicą Lovi. Spostrzegł to strażnik 
dał znać miejscowej straży pożarnej, która 
ryohło pożar zgasiła. Śledztwo wykazało, że 
powodem pożaru był kawał rozżarzonego 
węgla, który wypadł na most z lokomo- 
tywy.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.

* Z Hermanstadt donoszą że znaleziono 
tam w wodzie solnej jednej z tamtejszych 
kopalń 300 trupów honwedów, którzy w r. 
1849 dnia 4 lutego polegli w bitwie po 
Wizaknac i wrzuceni zustali do wody sol 
nej, w której zachowali się w zupełności aż do 
tej ohwili. Trupy, które wypłynęły wskutek 
ulewnego deszczu, mają zostać tardzo uro­
czyście pogrzebane. •

KURIER PRASKI.

KURJER BERLIŃSKI.

* Jan Astor, jeaen z pierwszorędnych 
miljonerów amerykańskich, zmarł w ubie­
głym roku w Nowym Yorku. Autor w m ło­
dości |lf.g czeladnik rzeźnicai wy wędrował 
z W alldorf w W . Ks. Badeńskiem do Ame­
ryki, gduit przez szczęśliwe spekulacje o- 
gromny zyskał majątek. Ter..z syn jego i 
spadkobierca przypomniał sobie o guieździe 
rodzinnem ojca i przysłał gminie W alldorf 
wielką sumę na założenie przytułku dla 
chorych i starców. Przytułek będzie się nu- 
ywać domem Astora, u młody Astor otrzy­

mał cbywatelstwo honorowe Walldorfu.

KURJER PARYSKI.

: Wyszła w Paryżu przed kilku dniami 
ciekawa książka, p. t. „Francesco Crispi" ; 
autor, Feliks Narjauz, przedstawia włoskie ' 
go premiera w rozmaitych fazach, przez 
które przechodził w burzliwem bwem ż y ­
ciu. W ięc najprzód, jako spiskowca, jako 
wygnańca, potem ukazuje go w parlamen 
cie, w ministerjum i towarzyszy mu wej 
wszystkich jego upadkach i trjumrach. Na| 
ostatnich kartkach książki ozytamy, co na 
stępuje:

.Crispi, po odwiedzinach w Berlinie, 
gdzie towarzyszył swojemu monarsze, wra-1 
cając do W łoch, przejeżdżał przez ulice 
nadszprewskiej stolicy w powozie cesarskim j 
wraz z królem. Humbertem. Siedząc naj 

odzie, przyglądał się obu monarchom: 
Cesarz wodził okiem za żołnierzami i ofi­
cerami, spotykanymi po drodze; król bar­
dziej jeszcze milczący niż zazwyczaj, zda­
wał się zapytywać sam siebie, coby pomy­
ślał o nim ojciec, gdyby g> ujrzał siedzą­
cego obok oesarza niemieckiego i zamie­
rzającego wyrządzić Francji najwyższą I 
obeigę (podróż do Strasbnrga). Powóz to • 
czył się po ulicy Unter den Łinden. Zbli 
żano się do bramy BrandeuLuiskiej. Crispi, 
odwróciwszy głowę, njrzał po prawej swo­
jej ręce zwieszającą się z balkonu olbrzy-j 
mią dagę. Opanowało go wzruszenie, po­
tem błysnęła mu myśl zuchwała i powsta 
jąc odkrył głowę Flaga, przed którą C ri-[ 
spi się ukłonił, była zawieszona na pałacu 
ambasady francuzkiej. Król Humbert wi 
di rat ten ruch swojego ministra, przypo 
mniał sobie zapewne w tej chwili Magentc 
Solferino, przypomniał sobie, iż w cieniu | 
tego sztandaru walczył za niezależność i 
jedność swojej ojczyzny, i dając folgę wzru­
szeniu, powitał także odkryciem głowy I 
francuską chorągiew. Cesarz nic nie wi 
dział, Bismark udawał, że nie w id si; leos | 
nie było już mowy o podróży do Stras­
burga".

KURJER PETERSBURSKI.

się
6

* Przytaosamy poniżej fakt, dobrze o 
świetlejący stosunek ludu rosyjskiego wzgle 
den. Polaków. Czynimy to dla tych. co 
twierdzą, że tak swany „naród robyjski" 
jest względem nas lepiej usposobiony, niż 
rząd : „Charakterystyczną w swoim rodzaju 
sprawę roztrząsał świeżo jeden s sędziów 
pokoju miasta Petersburga : handlarz z ryn­
ku t. zw. Nuwo-Aleksandrowskiego, Andrzej 
Matwiejozuk, oska,żył innego handlarza z 
tegoż samego rynku o obelgę słowną i czyn­
ną. Skarżący domagał się głównie ukara­
nia oskarżonego i to jak najsurowiej za to, 
że ten ostatni nazwał go... „polakiem ". Sę­
dzia pokojn zwracał nwagę skarżącego, że 
przecież w nazwie tej niema nic ubliżają­
cego ; skarżący wszakże inaczej się na 
rzecz zapatrywał i obstawał przy swem żą­
daniu. Dopiero, kiedy oskarżony za namo 
wą nędziego obiecał nie nazywać więcej 
skarżącego „polakiem", strony się pogodziły 

sprawa została umorzoną".

-  l i

Rozmaitości.

* Juljusz Gregr wypowiedział w klubie 
miejskim w Nowem mowę polityczną, w któ 
rej rozpatrywał dzisiejsze położenie Czech. 
Mówca twierdził, iż od paru wieków poło 
żenie w Czechach nie było tak niekorzy- 
etnem dla żywiołu czeskiego, ;ak obecnie 
Gdyby ugoda czesko niemiecka miała dojść 
óo skutkn, naród czeski nie odzyskałby już 
nigdy praw, na które przysięgali wszyscy 
bez wyjątau królowie czescy. Niema obe 
ciie w Czechach partji, któraby odważyła! 
się głosować za całokształtem ugody, na-1 
wet ci, którzy w Wiedniu nad ugodą pra-” 
ccwali opamiętali się w porę, i powoli wy- 
cohją bię z terenu przez postawienie wa­
rniku uznania języka czeskiego za urzędo­
wy we wszystkich instytucjach administra - 
cynyeh, w okręgach o czysto czeskiej lu ­
dności. Błędnem jest zdanie, które kiedyś 
wyiowie.dział Rieger, jakoby cały przemysł 
czeki zawdzięczał swe pochodzenie Niem- 
cou. Zgromadzenie zażądało od dwóch sta- 
toonskioh posłów z Nowego, aby zrzekli 
się mandatów do parlamentu. Zarządzo­
ne rybory najdowodniej wykażą, iż wię 
kszdć wyborców nie zgadza się z pogląda­
mi itaroczechów.

* Jzyti lnia studentów niemieckich w Pra­
dze ichwaliła ofiarować 1000 marek na po­
mni! Bibmarka. Dyrektor policji pod gro­
źbą rozwiązania czytelni zażądał od prze 
wodńczącego cofnięcia uonwały.

Charakterystyczne przemówienie- W  
lrlandji w pewnej sprawie kryminal­
nej sędzia po przeprowadzeniu po-tępowa 
nia dowodowego odezwał się do przysię­
głych jak następuje: „Panowie! adwokaoi
obydwu stron są tak niezrozumiali, świad 
kowie tak niewiarogodni, pozywający i po 
zwany obaj tak nieuczciwi, że wszystko mi 
jest jedno na którą stronę przechyli się wa­
sza decyzja".

Dokładne określenie- W  odległym za
kątku Manitoby, w księgach taksacyinych 
odnośnie do pewnych dóbr koronnych, za 
pisano: Właścicielka —  Wiktorja, zajęcie 
—  królowa, miejsce pobytu —  Anglja".

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 11 lipca obchodzi 
katolicki uroczystość śś. Sabina i 
męczenniczki w Armenji.

Kościół
Pelagji

Sabina i Pelagji, 
. Jana Gwalberta,

Kalendarz. Dziś 
meczenniczki; ju tro :
Opara.

Kalendarz historyczny. 11 lipca 1649 
roku: Bitwa pod Zborowem. — 1831 ro­
ku : Gen. Paskiewicz przeprawia się pod 
Nieszawą przez W isłę (koło Płooka) 
1863 roku Zwycięstwo powstańców pol­
skich nad wojakami moskiewskiemi pod 
Słowatyczami

Powitanie JE. Kardynała ks. Dunajew
o w gmachu Magistratu przez pełną 

Radę miasta i urzędników autonomicznych 
odbędzie się dziś o godzinie 12. JE. Kar 
dynał przybędzie do ratusza, cclcm podzię 
kowania za życzenia jakio Mn natychmiast 
po nominaoji złożyli członkowie Rady. lmib- 
niem Ra ly powita dostojnego Pnrpnrata, 
przy wejście do sali konferencyjnej magi 
stiala, prezydent dr Szlachtowski

JE. Arcybiskup warszawski, ks. Popiel, 
przybył do Krakowa i zamieszkał i  brata 
swego JE  Pawia Popiela.

Ablegat papieski, Msgr Mattei Antici 
sekretarz Msgr. Moszczyńskiego RigheUi, 

wyjechali wczoraj kuijerskim pociągiem do 
Rzymu.

W ybory do Rady miejskiej, w  dnia
wozerajszym odbywały się w naszem mie­
ście wybory 5 radców do Rady miejskiej 
z drugiego oddziału III. Koła (mały prze 
mysi). W yborcy < d liczby 1 do 570 głoso­
wali w sali konferencyjnej magistratu, gdzie 
komisji przewodniczył dr, Weigel, mając do 
pomocy pp. Juljusza Przeworskiego i dr 
A Proppera. Z grona wyborców asystowali 
pp. Bernhaut i Wortsman, z magistratu zaś 
p. Bkrzyuiarz.

W yborcy od liczby 571 do 1152 gloso 
wali .r sali Rady miajta. Tam przewodni­
czył p. Juljusz Epstein, do komisji zaś na­
leżeli nadto pp. Biasion i Bruśnicki (z Ra­
dy), Józef Tylko i L. Lowenbeim (z gro­
na wyborców) i naczelnik magistratu p. 
Felkel. O goaz. 9'/̂  wieczorem ogłoszono 
rezultat skrutynium Na 1152 wyborców 
głosowało 832. Radcami wybrani zostali: 
dr. Maksymiljan Kohn (657 gł.), prof. dr. 
Józef Rosenblatt (654 gł.), dr Leon Ho 
rowitz (605 gł,), Mojżesz ScLmelkes (483 gł.), 
Karol Rżąca (450 gł.).

Następnie otrzymali Emanuel Tilles (238 
głosów), Leon Rothwein (212 gł.), Antoni 
Zarachowicz (153 gł.), Jozue Spira (137 
gł ) i Walenty Łysakowski (115 gł.)

W dnia jntrzejszym t j. dnia 11 b. m. 
odbędą się wybory 6 radców i  koła dru 
giego, oddziału I. (większa własność).

Posiedzenie zwyczajne Wydziału filolo­
gicznego Akademji Umiejętności odbędzie 

dnia 12 lipca, t. j. w sobotę o goJziuic 
wieczór, na którem 1) przedstawioną zo­

stanie d is J. Karłów icza : Wiadomość o
rękopisie lejdejskim „Sylw “ A. Modrzew­
skiego. 2) p. St. Witkowskiego : Stosunek 
„Szachów" Jana Kochanowskiego do poe­
matu V idy ,Scaccii ludns".

Jan Zamarajew utalentowany nowelista 
z Warszawy, znany pod pseudonimem Ur 
syna, bawi od dni kilku w Krakowie.

Otrzymujemy następujące pismo: Z  po­
wodu wyjazdn przewodniczącego komitetu 
Towarzystwa „Opieki nad Weteranami wojsk 
Polskich 1831", przyjąć raczył zastępstwo 
pan Fortunat Gralewski członek komitetu, 

wszelkie składki i korespondencje przyj­
muje w aptece ulica Szczepańska 1. 1.

Z nszanowaniem Ksaw ery Konopka. 
Owację dla nstępnjącego po 6 letniej pra­

ktyce pierwszego asystenta kliniki chirur­
gicznej, doc. dr. Bossowskiego, urządzają 

dniu dzisiejszym uczniowie profesora 
Rydygiera społem i  kolegami dr. Bossow 
skiego, który przez ciąg 6-letniej pracy w 
krakowskiej klinice zdołał pozyskać sobie 
powszeohną sympatję i uznanie. Koledzy 

nczniowie ze smutkiem żegnają dr. Bos 
sowskiego, jako towarzysza pracy, miantn 
zaś przybywa dobrze jnż znany specjalista- 
operator, wykwalifikowany u bo u prof 
Rydygiera. Życzym y p. Bossowskiemu po­
wodzenia na szerszej widowni.

Z Uniwersytetu, p. Antoni Maijan K ar­
piel, rodem z Przemyśla, otrzymał wczoraj 

krakowskim Uniwersytecie stopień do­
ktora filoiofji.

Posiedzenie krakowskiego oddziała Tow. 
wzajemnej pomocy rękodzielników i prze 
mysłowców we Lwow ie: „Rodzina" odbę 
dzie się w krakowskim Magistracie w so 
bote dnia 12 b. m. o godzinie 6 po poła- 
dniu.

Kurs nauki zręczności dla naaczycieli 
ludowych otwarty został w Krakowie w dniu 

b. m. Kurs ten otwarty przez inspektora 
szkół ludowych okręgu krakowskiego p. J ó ­
zefa Spisa, zostaje pod opieką tutejszego 
Towarzystwa pedagogicznego. Na kurs przy­
było 25 naaczycieli z różnych powiatów 
krajn. Po krótkiej przerwie, spowodowanej 
uroczystością Mickiewicza, obecnie w sali 
dawnego Collegium jumiieum wre życie w 
całej pełni. Piłki, heble, tokarnia w peł­
nym rnebu a na twarzach naszych dzielnych 
nauczycieli pracowników widać ożywienie i 
silne zainteresowanie się tą nanką i pracą, 
pomimo, że co tylko (kończyła się praca 
szkolna. Kurs trwa od 7 do 12 przed po 
łudniem — a od 2 do 6 po południa. O 

pół do 12 jeden i  nauczycieli ma odczyt 
dzieła Hugona Elmi • O rozwoju, meto 

dzie i znaczenia pedagogicznem nauki zrę­
czności. Odczyt trwa kwandrans, poczem 
następuje dyskusja, kt*ra przysposabia kry- 
tyozne uwagi nad tą nauką, jakie służyć 
mają za podstawę do należytego metody 
cznego prowadzenia toj nauki w naszych 
szkołach. O dalszą m przebiegu tego kursu, 
podamy później obszerniejsze uwagi.

Z teatru. W  dniu Izisiejszym odśpiewa­
ną zostanie ładna operetka Soupe’go, p. t. 
„Fatinica", ni grana u nas od r. 1887. 
Tytułową rolę odśpiewa p. Bocskaj. Nie­
zawodną atrakcją będą knplety p. Skal­
skiego oraz udział baletu. Dyrekcja teatru 
prowadzi rokowania ze znanym tenorzystą, 
p. Lgnącym Wariantem, krakowianinem, 
którą z wielkiem powodzeniem śpiewał na 
scenach zagranicznych

Licytacja na budowę schroniska dla osie­
roconych chłopców findacji ks. Lubomir­
skiego, odbyła się w dniu wczorajszym w

gmachu krakowskiego Starostwa. Oferty 
złożyli pp. Beringier, Ekielski, Kaczmar­
ski, Kraus, Krzyżanowski, Kutkiewicz. Ma­
jer, Matnsiński, Miarpzyński, Mikncki, Bry­
liński, Stachurski, Stryjeński, Udershi i Za­
remba. Po rozprawie ofertowej przyjęto 
najniższe oferty pp. Uderskiego i Sp., Miar- 
czyńskiego i Żaremby, Stryjeńskiego, K rzy­
żanowskiego i Seiferta i rezultat ten przed 
stawiono o. k. nan. iestnictwn. Na rozprawie 
obecny był radca namiestnictwa p. Braun 
seis.

Zaginiony. Andrzej Rzepecki, nczeń I 
klasy gimn. św Jacka wyszedł z domu ro­
dzicielskiego 1. 54 ul. Lubicz w sobotę d. 
5 b. m. i dotąd nie powrócił. Ubrany był 
w granatowe ubranie i w biały kapelnsz 
słomkowy Gdyby ktoś o chłopcu miał wia­
domość, zechce zawiadomić policję lub ro­
dziców, pod wskazanym adresem.

Nagła śmierć. Józef W iercioki, w łóczę­
ga i żebrak, zakończył nagle żyoie 8 b. m. 
Zwłoki odwieziono do kliniki.

Znalezione podczas pogrzebu MLckiewi 
cz a : bransoletka srebrna i pugilares czarny 
z kluczykiem, złożone zostały w binrze 
Dyrekcji policji, gazie za udowodnieniem 
prawa własności przedmioty te odebrać 
można.

Omyłki druku.
Numer w czorajszy był Nrem 188, a nie 189. 

jak mylnie wydrukowano.
V\ numerze o.iegdajszym  str. 2. szpalta 2, wiersz 

26 od góry, zam iast: „w  Senegalu z A n g lją " p o ­
winno b y ć : „w  Senegalu z Alyierją*.

PRZYJECHALI DU KRAKuWA
dnia 9 lipca.

Hotel SasKi: Hrabia Stefan' Grabowski z K ro­
sna, br. Rom ana Lessel z W arszawy, Zofia P io ­
trowska z W arszawy, dr. K arol K obryniec z Litwy, 
Stanisław  D zianoti z G ebułtow a, Roman Ujejski 
z Pawłowa, Elwera Janczewska z W arszawy, W :n- 
centy Gnoiński z Krasnego, W ładysław  K on iak i 
z Kielc, Paw eł Traseuster z B elg ji, Jan Biesiadę- 
cki z Jasła, Antoni Schayer z W arszawy, Bolesław  
M atlachowski z W iednia , W incenty Schm idt 
Krzyw atzai, A lbert i H erbert W ebb  z D ublina, 
Henryk Burstin z Nadworny, L eopold  Piau ze 
Lwowa.

Hotel pod Różą: Ludwik Rzewuski, c. k. nota- 
ijurz z Rym anowa, Konrad O leaow icz, w łaściciel 
fabryki z W arszawy, A dam  Kalinka, w łaściciel dóbr 
z Królestwa polskiego, W ojciech M alczewski, le ­
karz z Lublina, M ichalina Nowicka, obywatelka z 
Sandom ierza, W ładysław  R osiecki, adwokat z Ż y ­
wca, Franciszek Ł ebkow ski, obyw atel z Paw łow ic, 
Stanisław Siemiński, obywatel z K ielc, Katarzyna 
bojarska, obywatelka z Królestwa P olskiego, K on­
stanty Kossakowski, obywatel z W arszaw y, An 
toni Freyer, kupiec z W arszawy, M ieczysław  K o ­
złow ski, wł. dóbr z D ębicy , Edm und Barski, wł. 
dóbr z Król. poi., W ładysław  Florkiew icz, dr. me­
dycyny z W arszaw y.

R E P E R T U A R  

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W  K R A K O W IE .

W  sobotę dn. 12 b. m .: Straszny Dwór, 
opera w 4 aktach St. Moniuszki, z udzia­
łem baletu.

mm

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego1!

usunęL się od głosowania. Gtaro 
czech Milde i młodoczeeh Podlipny 
przemawiali przeciwko ugodzie. O- 
świadczyli, że wybierają Heiurbha 
dlatego, ponieważ jest przyjacielem 
Pragi.

Salclburg 10 lipca. Przy wczo­
rajszych wyborach do Sejmu w ob­
wodach miejskich przeparto (z wy­
jątkiem obwodu radsztackiego i lun- 
gawskiego) postępową listę kandy­
datów. Obwody Glułling, Abtenau, 
Ku chi wybrały LienbaJiera 112 
głosami. Przeciwnik jego, proboszcz 
Heisterer, otrzymał 49 głosów.

Paryż 10 lipca. Książe Mandas 
zamianowany został hiszpańskim po­
słem w Paryżu.

P a r y ż  10 lipca. Wyzsza Rada han­
dlowa uchwaliła taryfę celną na baweł­
niane materje, przyczem wysokość do- 
tychczascwFch opłat zwiększyła.

Londyn 10 lipca. Salisbury przy­
ją ł wczoraj deputację kupców, utrzy­
mujących stosunki handlowe z Afry­
ką południową i odpowiedział na 
zapytanie ich przewodniczącego w 
sprawie niemiecko-angielskiej ugody, 
że uje może pojąć, jak ugoda w spra­
wie Damary i kraju Nameka może 
dotykać interesów kolonji. Premier 
ministrów zauważył nakoniec, że te­
raz jeszcze nie może wdawać się w 
szczegóły; przy drugiem czytaniu 
billu o ustąpieniu Helgolandu u- 
dzieli odnośnych objaśnień.

Lundyn 10 lipca. Urzędnicy po­
cztowi oświadczają, że nie będą straj­
kować przed 21 lipca, jeżeli urzę­
dnicy nienależący do stowarzyszenia 
otrzymają dymisję.

Londyn 10 lipca. Ruch między 
urzędnikami pocztowymi o polepsze­
nie losu trwa dalej. Czterdziestu u- 
rzędników, należących do Gtowarzy- 
szenia urzędników pocztowych zmu­
siło siedmdziesięuiu do stowarzy­
szenia nie należących, ażeby biuro 
pakunkowe opuścili. Trzystu listo- 
uoszów głownego urzędu pocztowe­
go rozpoczęło bezrobocie; wkrótce 
jednak potem podjęli pracę ua nowo.

Londyn 10 lipca. Uruguay gw a­
rantuje spłatę długu państwowego 
w złocie.

W a le n c ja  10 lipca. Onegdaj dwa do 
trzech tysięcy osób urządziło monstrt- 
cje przeciwko konserwatywnemu .łubow i, 
Żandarmerja rozproszyła zgromadzonych. 
Panuje obawa, że manifestacja powtórzy 
się w niedzielę.

M adryt 10 lipca. Minister spraw we­
wnętrznych zawiadomił Radę ministerjal- 
ną, że cholera w Gandyi wzrasta i że 
panuje tam straszna nędza.

W ied eń  10 lipca. UsposobUnie giełdy 
ostrożne. A k c jj kredytowe 301*25. A k­
cje Lfinderbanku 229 20. Złota renta 
102*25. Renta majowa 88*30.

Praga 10 lipca. Przy sposobno­
ści przeniesienia zwłok Mickiewicza 
na Wawel, kolonja polska uroczy­
ście obchodziła ten ważny dla na­
rodu fakt. W polskich stowarzysze­
niach odbywały się wieczorki, na 
których przewodniczący mieli stoso­
wne przemówienia.

L W Ó W  10 lipca. „Gazeta Lwo­
wska" dowiaduje się z kompetentne­
go źródła, że cesarz nie ukaże się 
tego roku na manewrach 11 kor­
pusu.

Lwów 10 lipca. Pod przewodni­
ctwem namiestnika Badeniego odby­
ła wczoraj posiedzenie ankieta, zło­
żona z przedstawicieli Wydzdału kra­
jowego i namiestnictwa w sprawie 
organizacji służby gminnej sanitarnej 
w Galicji. Namiestnik otworzył po­
siedzenie życzeniem, żeby przez u- 
chwalenie w Sejmie krajowej ustawy 
sanitarnej można było zaradzić jak 
najszybciej istniejącemu złemu. An 
kieta zgodziła się na to, żeby na 
najbliższej ses,i sejmowej przedłożyć 
projekt rządowy ustawy sanitarnej, 
ułożonej według wzoru dotychczaso 
wej czeskiej ustawy.

C h rzanów  10 lipca. Apolinary Hor- 
wath wybrany posłem na Sejm krajowy 
144 głosam. na 146 głosujących.

W ied eń  10 lipca. Ankieta zwołana w  
celu zjednoczenia W ,edn'a z przedmie­
ściami, miała wczoraj ostatnie posiedze­
nie, na którem wybrano subkomitet. 
W niosek namiestnika, żeby burmistrz 
Wiednia na przyszłość nie był obierany 
ale mianowany przez cesarza, —  jedno­
myślnie odrzneono.

Praga 10 lipca. Poseł Heinrich 
wybrany piAez plenum Rady miej­
skiej na reprezentanta Niemców w 
Radzie szkolnej krajowej. Niemcy

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 9 lipca 2 g o d t . 30 m in. po południu.

ib .  et. ilr. et.

*  g  papier op. S8 35 O bi. ind. g a i.. —  —
■g -> srebra. „ S9 10 4> /j%  ObL P o i.
& |  4 %  z ło ta . 109 75 V> aj. g a l ic . . — —

§  5°/0 pi., nie, 101 85 6 %  L isi. zas. g.
A k c . baru A W 986 — Z s .k r. i  36-1. —  —

„ krnuytow e 808 — 4 ‘ / i %  L isty  zas.
L ou d y n .............. 117 15 B anku kr. g .. —  —
N apoleony  . . . . 9 2SU, Aku. L S u JerL .. 229 50
D n k a tr .............. 6 57 „  kol.Kak.-Ja. 199 75
M a r k i ................. 57 85 „ „ 1 ,-czer. 229 —
6 %  Ren. w. pap. 99 75 ,  „  połu d n .. 138 75
4 %  „ „ z łota 102 25 Ruble ................. 134 62
L osy  prem . w , . 189 — Srebra ............... ----------

Usposobienie g ie łd y : spokojne.

Berlin 9 lip ca .
JttaDk. austr.. . . 174 40 4 ,0L ’ „. l is .  p o i. 65 20
K rótk i W iedeń 174 15 A k k o l. K ar. L . 86 90
B anknoty ros.. 234 90 ..ostr. kred. 164 87
6°, „ L is. zas. poL 68 90 U ltim o R u b le . 235 25

N A D E S Ł A N E .

f  Wszelkie papiery wartościowe ^
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e  .

pod najkorzystniejszemu warunkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
filii c. k. upiz. galic.

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30.

m F *  Zlecenia z prowincyi uskute­
cznia się odwrotną pocztą b e z  d o lio z e -  

^ n ia  p r o w lz y l .  8(a. 18) j
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JA K  W ŻYCIU.
»0) PO W IEŚĆ

A l b e r t a  O e l p i t .

W o l n y  p r z e k ła d  

HELEM i  hr. Russocłdch WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalatjj 

I X .

G dy opuścił F lo re n c ję , Roland lżej o- 
detehnął. M ógł nakoniec zebrać myśli 
i spojrzeć w oczy przerażającej rzeczy ­
wistości. F lorencja , córką pani R e a d ish ! 
T e  słow a dźw ięczały mu w uszach, niby 
dzwon pogrzebow y. M ałżeństwo stawało 
się wprost niemożliwem. Z a b ił , o k ra d ł;

wyrzutu sumienia jednak nie uczuł ani 
na chwilę. He razy przypomniała mu się 
śmierć S as»j i zręczne pochw ycenie pie­
niędzy, które po niej nastąpiło, winszo­
w ał sam sobie, że mu się wtedy tak 
szczęśliwie pow iodło. Fortuna, która mu 
się odtąd stale uśm iechała, uniewinniała 
go i oczyszczała we własnych oczach. 
Jakkolw iek b y ł odw ażny, aż do zuchw a­
ło ś c i , nie ośmieli się jednak  poślubić 
córki sw ojej ofiary ; nie rzuci bezczelnie 
rękaw icy naturze i samemu rozumowi.

—  Nie, nie, nigdy się na to nie zd o ­
będę ! —  m ów ił w duchu. —  N ie ża­
łu ję , żem udusił kobietę z ł ą , szkodliwą 
i na poły szaloną. D la czegóż miałbym 
tego żałow aćP  B ył to czyn bezw iedny, 
m im ow oln y ; odw ieczne prawo ludzkości 
zresztą ! Słabszy jest usunięty przez sil­
niejszego ; pasorzyt niepotrzebny znika z 
pow ierzchn i, aby zrobić m iejsce praco­
wnikowi. G dybym  jednak zawarł ten

zw iązek , przekroczyłbym  w szelkie gra­
nice prawa mnie przysługującego.

W  miarę, ja k  się nad tern zastanaw .ał, 
ból niew ypow iedziany serce mu rozdzie­
rał. Musi zatem w yrzec się F lorencji ! 
JaktoP ta istota zachw ycająca nie zo­
stanie je g o  żoną r Sam więc zniszczy 
szczęście wym arzone i to d z ie c ię , które 
kocha i je st nawzajem przezeń ukocha- 
nem, odsunie się m oże nawet z pogardą 
od  niego, nie rozum iejąc, dla czego te­
raz on wzdraga się przystąpić do ślubu 
po tern wszystkiem , co wprzód w ypow ie­
dział 1 Biedna F lorencja ! . . .  Znajdzież 
na tyle odw agi P Czy będzie o tyle pa­
nem sw ojej w o li, żeby uskutecznić p o ­
dobne zrzeczenie się P Tak strasznie cier­
piał w czoraj, gdy są d z ił, że służył za 
igraszkę bezdusznej zalotnicy ! Czy prze­
trwa taki ból pow tórny?

Znalazłszy się u siebie, R oland zam­
knął się na klucz w gabinecie. W przód

nakazał służącem u, żeby nikogo do n ie­
go nie wpuszczał. Zakaz obejm ow ał sio­
strę i szwagra. A lic ja  nadto go dobrze 
zn a ła ; dom yśli się w ięc od ra zu , że go 
spotkał jak iś cios nieprzewidziany. R o ­
land boryka ł się z dwiema ostateczuo- 
ściami n iem ożliw em i: poślubić pannę
Sidney, lub utracić ją  na zawsze.

—  Zastanówmy się całkiem  na zim no—  
pomyślał. —  Czy czuję wyrzut, żem ten 
czyn popełn ił, w tilozofioznem tego słowa 
znaczeniu P Nie. W yrzut sumienia jest to 
w ielkie nic w tym  sensie, jak  go pojm u­
ją  idealiści. D ow iodłem  sam sobie, 
że nie jestem  odpowiedzialny za udu­
szenie S a s z y .. .  Co się tyczy zabranych 
pieniędzy, nie m ogłem  również inaczej 
postąpić. Najprostsza przezorność to mi 
nakazywała. Lada niezgrabność, zawa­
hanie się w zeznaniach m ogło mnie zgu­
b ić . Jakże m iałem  w ytłum aczyć posia­
danie tych czterech banknotów P Nie m o­

żna b y ło  przypuścić, żeby mi pani R e - 
adish tak wielką sumę powierzyła. A  
w ięc sam je  sobie przyw łaszczyłem . K ie­
dy P Przed, czy po napadzie bandytów ? 
W idocznie później, gdy ofiara leżała bez 
życia na podłodze. Skoroby pierwsze 
zbudziło się podejrzenie, coroner byłby  
powziął i następne: pow iedziałby był 
sobie, że za b iłem , aby ok ra ść , a nie, 
żem kradł, dla tego, żem zabił. T e p ie­
niądze stały się podstawą m ego majątku. 
Niech i tak będ z ie ! Nie odemnie jednak 
zależało zw rócić takowe. Bo i komu P . . .

(Dalszy ciąg nastąpi).

K M K ia

S K Ł A D

W Ł A S N E G O

WYROBU

JAN BAJER, w Krakowie, ulica Grodzka 13.
Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. — Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) 
od złr. 1*50 do 4-50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1-50 za sztukę. — Krokiety

rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych.
P o l e c a  r ó w n i e ż  e l e g a n c l t o  1  g u . ^  t o  w i l l e  w y k o n a n e  w j r o b y

z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to : fajki, cygarniczki, szachy, areaby, domino, przybory 
do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, grzebienie szyldkretowe, i wszelkie przedmioty w zakres

tokarski wchodzące, po nader niskich cenach.
S K Ł A D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H .  (8-?)

W a ż n e
ula

Panów Restauratorów!

s

ZMIANA LOKALU.
ZAKŁAD INTKOLIGAT0RSK1

M. 2ENCZYK0WSKIEG0
przeniesionym  zosta ł w dniu 1 Lipca

as u l .  S ł a w R o w s R i e J
na ulicę (1-3)

Szpitalną Nr. 40.

ZMIANA LOKALU.

Raki żywe
ud 2 ct. sztuka, w handlu KllOT- 

ka, przy ulicy św. Jana Nr. 1.

663(4-12)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

I  WARSZAWSKI ZAKŁAD ♦
♦ 
♦  
♦  
♦  
♦

Artystyczno -  Fotograficzny
K. Błouieurskiego.

.  Kraków, ul. Podwale Nr. 14.
T  Fotografuje każdego dnia od godz. 
♦  8-m ej rano do 6-tej w ieczorem  bez 

względu na pogodę, we wszystkich 
form atach: od zw ykłych  wizytowych 
do najwspanialszych portretów z 
wszelkiem i artystycznemi wym aga­

niami, sposobami najnowozemi.
Ceny umiarkowane.

P oleca  fotografie znakom itych ludzi 
i artyątów sceny naszej w ich nie- 

1  zrównanych kreacjach. (3-4)

♦ ♦ ♦ ♦ <

♦
♦
♦
♦
♦
i
i♦
i
x
l

Wyszła z drutu

DZIKA RÓŻYCZKA
kom ed ja

JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

cena 60 ct. (3-?)383
Skład główny w księgarni 

Gebethnera i Spółki.

„Wojna Europejska"
senzacyjna gra towarzyska 

po oenach zniżonych sprzedaje 
M A . G - - A . Z Y K T

W. KRZYSZTOFOWICZA, KRAKÓW,
Linia A-B- 37. 559(4-4)

L0UVRE
Sukiennice, 16.

I * a r y s l £ l O  kapelusze dam skie, 
Parasolki,

418(105-?) G orsety,
P ióra,
Kwiaty.

P e z r T r u o a  y  francuzkie i angielskie,

NADESZŁY
F a r y z l c i e  Letnie suknie pasowa ne.

O o o h e e  Pelerynki, iakiety. 
P l a a t r o n s  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.
Parcele budowlane

różnych rozm iarów są tanio do nabycia 
w D em bnikach, tuż za mostem żelaznym, 
16 minut drogi od środka miasta oddalone.

Bliższą w iadom ość zasięgnąć można w 
handlu Karola K noreka przy ulicy św. 
Jana Nr.  1. 534(8-9)

Losy Wiedeńskiej Wystawy po I złr.
K a ż d y  l o a  w a ż n y  n a  | f *  o b a  c i ą g n i e n i a .

Spis wygranych na oba ciągnienia. 5-A-?)
Pierwszo ciągnienie 14 sierpnia 1890.

I wygrana 50.000 złr. wartości
1 Tł 5 0 0 0 71 77 1 77 5 0 0 0 77 75
1 n 8 0 0 0 71 71 1 77 9 0 0 0 77 11
1 n flOOO 77 77 1 77 lOOO 71 77
2 V AOO 77 77 2 77 3 0 0 77 77
5 n 9 0 0 17 75 5 71 9 0 0 77 77
10 75 lOO 77 75 10 77 flOO 77 77
20 17 5 0 77 77 20 77 5 0 75 77
50 71 9 0 71 n 50 77 9 0 ff 77
200 71 lO  losów wystawowych 200 77 lO Tl 71
2000 71 5 77 71 2000 77 5 71 77

Drugie ciągnienie 15 paździer. 1S90.

I wygrana 50.000 złr. wartości

L O S Y  P. 1 da nabycia w  KRAKOWIE u J. Altstadtera, 
złr. Arona Eibenschitza i Adolfa Holzera.

KONCESJONOWANE BIURA
W ŁAD YSŁAW A GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

B I U R O  T B C H J S 3 I C Z K T E
wj'konywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejm uje się przedsiębiorstwa budow li nowych 

i przeróbek, tak w m iejscu jak i na prow incji.

BIURO OGŁOSZEŃ
pn y jm u -e  wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, inform uje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIBSZKAIŚT
pośredniczy w wynajm ywaniu mieszkań, w m ieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych. 

O g ł M i a  d o
zaraz :

3 pokoje, przedpokój, kuchnia frontowe na II 
piętrze z 2 wchodam i, bardzo tanio do wyna­
jęc ia  ul. Sebastjana Nr. 4.

2 pokoje z kuchnią um eblowane ua I  piętrze na 
2 m iesiące ul. Jagiellońska Nr. 11.

Stancja z dużym składem  ul. Kanonna Nr. 15.itancja z dużym składem  ul. Kanonna Nr. 15. 
pokoje, kuchnia na 1 piętrze w oficynie, stan- 
:ja duża w podw orcu na parterze ni. M ikoła j­
ka Nr. 4.
;ój z r 
ó j z t 
okoje,

cja
ska Nr. 4.

Pokój z meblami na i piętrze ni. Pij ar ska Nr. 4.
Pokój z meblami na 1 piętrze ul. Pijarska Nr. 4.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, z meblami na I 

piętrze, bardzo eleganckie apartamenta ul. Ba­
torego Nr. 24

6 I 7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek głów ny Nr. 25.

1 piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju , kuchni, 
pokoju  dla służby, do tego pokój w suterenach 
nl. Karm elicka Nr. 31. O glądać można od  12 
do 2

Stancja na piętrze ul. Sienna Nr, 4.
2 partje mlo .ikań po 4 pokoje, przedpokój, ku­

chnia na I. piętrze, 3 pokoje z kuchnią ua U  
piętrzę ul. Starowiślna Nr. 21.

4 pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia 
na I I  piętrze ul. F loijańaka Nr. 47.

2 mieszkania po 3 pokoje, kuchnia, nyża, przed- 
pokói na l i  i I II  piętrze ul. Grodzka Nr. 14.

2 mieszkania po 3 pokoje, przedpokój, kuchnia 
na I  i U  piętrze ul. Smoleńsk Nr. 24.

w y n a j ę c i a :  (83-?)
Mieszkanie bardzo ładne, złożone z 3 pokoi, 

przedpokoju, kuchni na II  piętrze ul. D tnga 
Nr. 3:j.

Pokój um eblowany na I I  piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 20.

2 pokoje kawalerskie na I  piętrze ul. Starowiślna 
N r. 1

Pokój duży z kuchnią na I  piętrze ul. Kanouna 
Nr. 15.

2i pokoje i kuchnia na parterze z w idokiem  bar­
dzo ładnym , odpowiednie na letnie mieszkanie, 
r r  pdmk biały Nr. 37.

4 pokoje, przedpdkó', knchnia na I I  piętrze ul.
Sienna Nr. 3.

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I  piętrze, m ie­
szkanie to da się podzielić na 5 i 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia na I piętrze nl. Grodzka 
Nr. 32.

6 lub 8pokol, przedpokój, kuchnia na I  piętrze 
ul. Kanonna Nr. 16.

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I  piętrze ul. 
K rowoderska Nr. 36.

od Putdeitrnika:

3 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze nl. św . 
M -rka Nr. 9.

6 pokoi, 2 przedpokoio, knchnia na I I  piętrze u l.
Starowiślna Nr. 15.

Sklep obszerny z pokojem  ul. F lorjańska Nr. 23. 
W iadom ość: ui. św. Jana Nr. 1.

R u c h  p o c i ą g ó w  i Ł o l e j o w y c ł i

(podług zegaru krakowskiego).
ODJAZD Z KRAKOWA.

5-59 rano (poc. osb.) do W iednia, W arszawy, W ro­
c ław ia , B ielska, K oszyc, Opawy, B ern a , O ło ­
muńca i Pragi.

6*19 rano (poc. m iesz.) do L w ow a, Stróża , R oz­
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ł aw ocznego.

7-17 rano (poc. kuij.) do W iednia, W arszawy, W ro ­
c ław ia , B ielska, K oszyc, Opawy, B ern a , O ło ­
m uńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do L w ow a , Podw ołoczysk , 
B rodów , M szany D olnej, Rozw adow a, Nadbrzezia, 
i N ow ego Zagórza.

9-22 rano (poc. m iesz.) do H u siatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgorze-B onarka).

9-47 przed poł. (poc. osb .) do W iedn ia , W arsza­
wy, W ro c ła w i., B ie lska, Opawy, Berna, O ło ­
m uńca i Budapesztu.

10-50 przed p o ł. (poc. osb.) do Lwowa, P od w oło ­
czysk, B rodów , O rłow a, N ow ego Sącza i Czer- 
n iowiec.

11-19 przed p o ł. (poc. m ięsz.) do W ieliczki.
3-27 popoł. (poc. osb.) do W iedn ia , B ielska, Cie- 

Bzyna, Opawy, P ragi, O łom u ń ca , Berna i Bu­
dapesztu.

6-67 w ieczór (poc. osb.) do Oświęcim a i W arszawy.
7-17 wieczór (poc. mieaz.) do Husiatyna i Orłowa.
9-69 w ieczór (poc. kurj.) do W iednia, Opawy, Pra­

gi, O łom uńca, B e m . i Budapesztu.
10-47 w ieczór (p oc . oab.) do Lwowa, P odw oł czysk, 

B rodów , Sokala, M ezó-Laborcz, N ow ego Z agó­
rza, Czarnio wiec, Suczawy i Siajrja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA.
6-24 rano (poc. m iesz.) z Husiatyna, O rłow a i Zw ar­

donia (via Podgórze-Bonarka.
6-34 rano (poc. osb .) ze L w ow a, P odw ołoczysk, 

Brodów, Suchej, M ezl-L aborcz, Nowego Zagó­
rza, Suczawy i Czerniowiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (poc. kurj.) z W iedn ia , Budapesztu, 

Urągi, O łom uńca, Berna, Opawy i W arszawy.
10-08 przed p oł. (poc. osb.) z W iednia, Budape­

sztu, Pragi, O łom uń® , Berna, Opawy, Bielska, 
W arszawy.

2-37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, P odw ołoczysk , 
B rodów , Orłowa, Nowego Sącza, M ezO-Laborcz; 
Zagórza, Suczawy i Czerniowiec.

4-26 po po ł. (poc. m ies!.) z Husiatyna, O rłowa i 
Zwardonia (via Podgorze-B onarka/.

5-22 po poł. (poc. osb.) z Lundenburga, Pragi, 
O łom uńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, W ro­
cławia i W arszawy.

6-04 w ieczór (poc. osb.) ze L w ow a,, Suchej, Nad­
brzezia, R ozw adow a i Czerniowiec.

7-39 w ieczór (p oc . mięsz.) z W ieliczki, Skawiny, 
Mszany D olnej i t. a,

9-08 wieczór (poc. kurj.i z W iedn ia , Budapesztu, 
Pragi, O łom uńca, B em a, Opawy, Koszyc, B iel­
ska i W rocław ia.

9-42 w ieczór (poc. kurj.. ze Lwowa,. Podw ołoczysk , 
B rodów , Orłow a, Nowego Sącza i Sokala.

10-04 w ieczór (poc. osb.) z W iednia, Budapesztu, 
Pragi, O łom uńca, B an a, Opawy, K oszyc, B iel­
ska i W rocław ia .
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JAN Mattus KORDECKI
w Krakowie, ul. św. Anny, „Botel Victoria“.

Premiowane na wystawacli światowych w Londynie, Paryżu i Wiedniu

FORTEPIANY i PIANINA
z fabryk Bechsteiua, 
BOsendorfera, Schweig- 
hofera (g ł. reprezenta­
c ja ), Productiy-G enos- 
senschaft „Lyra “ , P o­
kornego , Proskowetza, 
W erh d la , H ofbaaera i 

wielu innych,

sprzedaję , zamieniam i 
wjnajmuję po najtań­

szych cenach.
Przy odpowiedniej gwa­

rancji
daję kaidemu na 

r a t y .

370(9-10)

J M  Mattus KORDECKI, nauczyciel muzyki.
Fortepian w osobnym gabinecie do przegrywania na godziny.
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Firma Lux (Dr. Borkowski)
Kraków, Zacisze 5 i 7, I. piętro.

Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaży Timjndorfera, ul. Florjańska 4.
Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryginalne z poręką 5 i 10-letnią Sln- 

gera: rodzinna A zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 1 54 złr., Howego 44 i 49 złr. 
zamiast 68 1 74 złr., Wheeler I Wilson 41 i 46 złr. zamlaut 65 1 70 złr., Tytanla 58 
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 złr., Circular-Elastlc 75 i 80 złr. 
zamiast 110 i 120 złr. — Ręczne od 6 do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe o łańcu­
szkowym ściegu 3 i 4 złr., igły od 2 ct., oliwa od 7 ct. — Sprzedaż na kredyt I na 
raty od 50 ct. tygodniowo.

Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, płyty, papiery, ehemlkalja, obje- 
ktywy, kamery, statywy i całkowite urządzenia pracowni dla PP. zawodowych fo­
tografów 1 amatorów. Wszelkie aparata migawkowe 1 detektywne w cenach od 
18—200 złr. a. w. S T o w o i c i  dla PP. amatorów S l n o e m l  Aparat migaw­
kowy detektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 ct. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). Aparata Llseganga, Stlrna etc. Nauka foto- 
grafji bezpłatna. Ceny n i s s n e  od wiedeńskich. Katalogi Ulnstrowane na żądanie 
gratis & franco. 489(21-?)

Jedyny skład aparatów do kopjowania, pisania nut, rycin, fotografji 1 t. d. 
Antokoplsta 1 cyklostyl. Wszelkie maszyny do plbanla od 40—360 złr. Reglstratory 
Shanona, plóro-kałamaize, Meteor prasa do kopjowania. Eseelslor i wszelkie nowości 
elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne.

Poszukuje się agentów, reprezentantów I podróinyoh na całą Galicję, Królestwo 
Polskie, Bukowinę 1 Ślązk za wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje eoJzlennle 
od 3 do 7 popołudniu, w którym to czasie również próby maszynowe odbywane być mogą.

IDU
uczęszczające na kursa i do seminarjum, 
znajdą pomieszczenie od 1 września u 
p. Heleny Jelskiej, ul. Karm elicka 1. 43. 

Tam ie lekcje muzyki. 623(8- 10)
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-:i i jVz"°t;Tną najlepszym i najt."/i 
Ł/ym podarkiem dla dz,coi od in 
uy.eoh. Najtańszą jest skrzynka im- 
łowiona dlatego, ponieważ kobnuwe 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze­
nia, a więc dzieci przez długie lata 
mmi bawić fiię mogą. Każda praw­
dziwa skrzynka budowlana zawiera 
bln-zno architektoniczne wzorki i nu.żt- 
być zawsze powiększoną skrzynkami 
dopełniającymi. Geny: 40 kr., 70 kr., 
śf> kr., *ł. 1.10 i wyśąi- S ta w i*  się 
lależy przed nikczem nym i nnślado- 
waniami i przyjm ować tylno skrzynki 
opatrzono fabryczną marką „kotw icą" 
Kto zamierza nabyć skrzynkę budo­
wlaną, temu polecam y poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro­
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawi ‘ 

którą bezpłatnie przesyłają:
F. Ad. Richter & Cie., Wiedeń, I.

D Y W A N
wartości uiepospolitej —  roboty ręcznej, 
odzuaczouy dyplomem na w szechśw iato­
wej w y sta w ie  w iedeńskiej,  jest  do sprze- 
dauia w sklepie „Bruno Hahna“ przy 
ulicy  G rod zkie j.  (-2-2)
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J. ANDELA
nowo odkryty

proszek zamorski
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, 

karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole,

wogóle w szelk ie  owady z uadzw yczijuą  
szybkością  i pewnością tak  d a le c e ,  że 
z istniejącego pokolenia owadów tnl 

śladu nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia

w drogerji J. AnćUla
13, „zum  schwarzen Hund“, Hnagassi 13,  

(13,  Dom iuikauerg.isje  1 3 ,  11 K t t e n -  
gasse 11,  w  Pradze).

W Krakowie: B. Uadler, apt.; W. Redy:, apt.; 
E. Stockmar, a p t.; K. W iszniewski, apt.; L. R o ­
sner apt.; handel A . H awełka. (34-?)

W yiww  i n M M w  g łłra y i »r. łfarf Brławakl, Irek Wl> L. m v  ’ M I poi wrr< i i u  leptwjklwa. ■rtaM M r Ib*  tn d w N k i


